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Chodzi o cało Eweg§
I Przemówienie hiszuć ńsk-ega ministra 

pi i t l i  do Falangi

Z Kwatery Głównej Fiihre- 
ra, dnia 27 lutego.

Naczelne Dowództwo Sił 
Zbrojnych podaje:

Na froncie północnym przy
czółka mostowego nad Kuba- 
nią spełzła na niczym ponow
na próba przedarcia się prze
ciwnika naskutek zaciętego 
oporu naszych oddziałów.

Poza stanowiskiem nad rze
ką Mius niszczy się również 
ostatnie pozostałości rozbitego 
7-go korpusu kawaleryjskiego 
gwardii- 

W  rejonie Izjumu bitwa ofen 
sywna trwa nadal. Niemieckie 
dywizje złamały zacięty opór 
nieprzyjaciela i rozb’lv silne 
sowieckie oddziały, które po 
odcięciu ich od połączeń z za
pleczem, usiłowały przebić się 
w kierunku północno-wschod

nim. W alki ruchowe na ob
szarach na zachód od linii 
Charków-Kursk trwały rów
nież wczoraj. Silne oddziały 
lotnictwa przeprowadzały ata
ki bombami i bronią pokłado
wą na kolumny marszowe i 
czołowe oddziały ofensywne 
przeciwnika.

Pewna grupa bojowa broni 
SS wdarła się do nieprzyjaciel 
skich stanowisk wypadowych, 
przy czym zniszczyła, albo 
zdobyła "54 działa, liczną cięż
ką i lekką broń piechoty7, 400 
zaprzężonych sań oraz zadała 
nieprzyjacielowi ciężkie, krwa 
we straty.

Podczas zaciętych walk od
pierających na południe i na 
północ od Orła załamały się o 
niezachwianie trzymany przez 
wojska niemieckie front odpie

d ‘Italia“ , że bolszewicka ofen 
sywa zimowa nie osiągnęła 
wcale 'decydującego celu. 
Charakterystyczne w tych oś
wiadczeniach jest to, że So
wiety ostrzegają Anglię i Sta-

Bol zest!» ofensywa z mowa
niecsia®rął^ decydującego sweoo celu

Zdanie Gaydy w  „Siorna'e d'lfalia"
RZYM  (DNB)- Mowa Sta - że drugi front już istnieje, 

fina i oświadczenie ambasado- Front w Afryce nie zastępuje 
ra sowieckiego w Londynie, wcale ze stanowiska bolszewi- 
Alajskiego, __ świadczą, jak ków drugiego frontu w Euro 
stwierdza dyrektor „Ginrr-de ple.

W szystko to świadczy o 
tym, jak w końcu zaznacza 
Gayda, że Związek Sowiecki 
prowadzi wojnę na swój włas
ny rachunek, tak samo jak An 
glicy i Amerykanie walczą o 

ny Zjednoczone przed przed- ' swoje własne cele, które moż- 
wczesnymi wnioskami i ponow na ijedynie przeciwstawić ce

lom Związku Sowieckiego, 
dopóki ani Rosja Sowiecka, 
ani imperia anglo-amerykań- 
skie nie zmienią do gruntu 
swojej politycznej, militarnej 
i socjalnej struktury. Sowiety 
i Anglo-Ämerykanie o tyle 
tylko trwają w przymierzu, o 
ile jedna strona może ciągnąć 
korzyści od swego partnera. 
To też Anglia i Stany Zjedno j 
czone nie dostarczają swojej 
p o n w y  Związkowi Sowieckie 
mu dlatego, by umożliwić zwy 
cięstwo Sowietów, lecz jedynie 
dlatego, by spotęgować anglo- 
amerykańskie możliwości opo 
ru

nie z całą stanowczością do
magają się stworzenia 'drugie
go frontu. Sowietom nie uda
ło się rozbić systemu obronne
go Niemców i ich sprzymie
rzeńców.

Wobec tej sytuacji strona 
sowiecka, powołując się na 
uchwały w Casablance, po
nownie domaga się stworzenia, 
drugiego frontu. Jest to zada
nie, które Anglia i Stany Zjed 
noczone ignorują lub starają 
się uniknąć jego snelnienia 
przez naiwne wymówki.

Jest rzeczą oczywistą, źebol 
szewicy nie zadowalają się oś
wiadczeniami . lorda Simona.

rający silne ataki nieprzyja
cielskich czołgów7 i piechoty. 
Na tymże samym odcinka fron 
tu ruszyły własne oddziały 
szturmowe na nieprzyjaciel
ski system stanowisk zdobywa 
iąc okopy na głębokość 12 
km., niszcząc 249 stanowisk 
bojowych i zdobywając liczną 
broń.

N a wschód od Syczewki po
został bez skutku powtarzany 
w kilku falach miejscowy atak 
przeciwnika.

Również wczoraj kontynuo
wał nieprzyjaciel na południe 
od jeziora Ilmeń na szerokim 
froncie swoje wspierane licz
nymi czołgami i silną artylerią 
ataki- Bolszewicy zostali w7szę 
dzie w ciężkich walkach odrzu 
ceni. Udało się okrążyć i znisz 
czyć części atakującego nie
przyjaciela. 43 czołgi zostały 
na tym odcinku frontu znisz
czone przed naszymi stanowis 
kami. Podczas próby nieprzy- 
'--'ełskich oddziałów7 narciar
skich zaatakowania po przez 
jezioro Ilmeń jego wybrzeża 
południowego, stracił przeciw
nik 2J5 jeńców i 1660 zabitych, 
nie wliczając w to przyczynie 
nych mu na lodzie przez lot
nictwo strat. Zdobyto 25 dział 
przeciwpancernych, 43 działa 
dużego kalibru, 158 karabinów 
maszynowych, 23 miotacze gra 
natów, A22 pistolety automa
tyczne, 7 sań motorowych oraz 
dalsze sanie i sprzęt.

Na wodach Dalekiej Półno
cy zatopiło lotn?ctwO rzucony
mi bombami okręt handlowy 
o pojemności 3.000 TRB.

W kilku miejscach frontu

północno-tunetańskiego zaata 
ko wały niemieckie oddziały 
w7spiei7ane przez nienrecko* 
włoskie powietrzne siły zbroj
ne stanowiska nieprzyjaciela. 
Niemieckie myśliwce zestrze
liły w7 ciągu dnia ubiegłego 
nad obszarem Morza Śród
ziemnego 24 brytyjskie i ame
rykańskie samoloty, ponosząc 
4 s tra ty  własne. Podczas
ostatnich dwu dni dokonały 
niemieckie zespoły samolotów 
bojowych ciężkich ataków na 
obiekty portowe Trypohsu. 
Uszkodzono frachtowiec śred- 
niei wielkości.

Pewien zespół bombowców7 
amerykańskich zaatakował w 
godzinach południowych dnia 
ubiegłego pod osłoną chmur 
i z wielkiej wysokości obszar 
portu Wilhelmshaven, przy 
tym  samoloty myśliwskie i a r
tyleria marynarki zestrzeliła 
17 czteromotorow-ych maszyn 
nieprzyjacielskich, 6 dalszych 
stracił menrzyjaciel nad wy* 
brzeżem Kanału. Podczas no
cy ubiegłe i zrzuciły brytyjskie 
samoloty bomhv kruszące i za 
pałające na kilka miejscowoś
ci zachodnich Niemiec i przed 
sięwzięły ponownie atak terro
rystyczny na miasto Kolonię, 
gdzie zniszczono jedynie 8 
szpitali. Ludność poniosła 
straty. Obrona przeciwlotnicza 
i samoloty myśliwskie zestrze
liły 12 bombowców nieprzyja
cielskich.

Szybkie niemieckie samolo
ty  bojowe przeprowadziły w7 
cią.gu dnia z dobrym skutk!em 
atak zaskakujący na miasto 
Exmouth na południowym 
wybrzeżu Anglii.

Fiński komunikat wolenny
HELSINKI. (D N B). Fiń

ski komunikat wojskowy 
brzmi: W  zachodniej części 
przesmyku Aunus wdarły się 
dwa oddziały szturmowe do 
stanowisk nieprzyjacielskich i 
zniszczyły siedem gniazd opo
ru 1 jeden schron z załogą. W  
drodze powrotnej doszło do 
starcia z oddziałami nieprzyja

W 18-godzinnej nieprzerwanej walce
z d o b y t o  z p o w r o t e m  g łó w n ą  im ię  b o jo w ą

BERLIN. (D NB). W  rejo
nie Rżewa zaatakował w tych 
dniach pewien bolszewicki ba
talion karny odcinek reńsko- 
westfalskiego pułku grena
dierów. Pod osłoną gęstej 
śnieżycy udało się nieprzyja 
cielowi wedrzeć się w jednym 
miejscu do niemieckiej głów
nej linii bojowej. Kiedy nas
tępnie bolszewicy posunęli się 
o 200 m. dalej, natknęli ą oni 
w pewnym lasku na kompanię 
niemieckich karabinów maszy
nowych- Dowódca tego o d 
działu rzucił natychmiast 
swoich żołnierzy do kontrata
ku. W  śmiałym ataku rzucili 
się niemieccy grenadierzy nä 
bolszewickich więźniów, tak że 
ci mimo liczebnej przewagi 
cofnęli się i otmścili miejsce, 
W które się byli wdarli.

Lecz zaledwie usunięto to 
niebezpieczeństwo, a już zaata 
kowah na nowo bolszewicy

z trzech stron stanowiska nie
mieckie. Siekąca od wschodu 
burza śnieżna zasłaniała wi
doczność niemieckim grena
dierom. Mimo wytrwałej obro 
ny nie można było od razu 
powstrzymać naporu mas bol
szewickich, tak że nieprzyja
ciel w sile około 1000 żołnie
rzy potrafił posunąć się na
przód. Lecz elastycznie ustę
pujący front powstrzymał 
atak. Niemiecka kompania
karabinów maszynowych prze 
szkodziła przerwaniu się bol
szewików i zaczekała ze swoim 
kontratakiem na nadejście re
zerw7. Kiedy następnie z na- 
Ujściem ciemności przybyła 
na wzmocnienie jeszcze
jedna kompania i kilka
dział przeciwpancmych, ru
szyły te siły społem 
przeciwko bolszewikom. Gre- 

jnadirrzy niemieccy brnęli po 
piersi przez zaspy śnieżne Lo

dow7ata zamieć smagała ich 
twarze. Lecz krok za krokiem 
zbliżali się oni do strzelają
cych bez przerwy bolszewi
ków. W  zaciętej walce z blis
ka rozbili oni gniazda karabi
nów maszynowych a pomocni
cze stanowiska bojowe zburzy 
li granatami ręcznymi, l a k  wy 
dzierano metr za metrem bol
szewickim więźniom, aż w koń 
cu nieprzyjaciel został odrzu
cony i po 19 godzinnej nie
przerwanej walce zdobyta z 
powrotem stara główna linia 
bojowa. Sam tylko ostatni 
śmiały kontratak kosztował 
bolszewików7 ponad 450 zabi
tych. Ponadto nieprzyjaciel 
stracił wiele karabinów maszy 
nowych, broni przeciwczołgo- 
w7ej i innego sprzętu wojen
nego.

cielskimi, które poniosły przy 
tym znaczne straty.

W  południowej części fron
tu wschodniego była działal
ność artylerii koło Porentsa 
nieco żywsza niż zwykle.
AAAAAAAi.AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAl

Alarm Dowietrzny
w  S y d n e y

SZTOKHOLM . W edług 
agencji angielskiej, w7 sobotę z 
rana ogłoszono w Sydney 
alarm powietrzny i czynną by 
ła artyleria przeciwlotnicza. 
Sprawozdanie angielskie twier 
dzi, że możnaby z tego wnosić 
o zasięgu broni powietrznej ja* 
pońskiej, gdyż Sydney jest po 
łożony prawie o 2000 mil od 
bezpośrednią zagrożonych ob
szarów Australii.

W  związku z tym, w7 Lon
dynie zdecydowano się wresz 
cie do potwierdzenia wielkie* 
go zniszczenia, jaki spowodo* 
wał pierwszy nalot powietrzny 
japoński w Port Darwina. 
Atak zniszczył przy tym pew
ną karawanę statków konwojo 
w7anych, wpływających do por 
tu, a urządzenia samego por* 
tu uszkodzono tak dalece, że 
musiano je unieruchomić.
a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a a

ERZERUM. (D N B). Puł
kownik iracki Kasim Maksud. 
który w roku 1941 był komen 
dantem Mossulu, został pod 
naciskiem Anglików zwolnio
ny z armii irackiej i umieszczo 
ny w7 obozie koncentracyjnym.

byliśmy piewszymi, którzy p& 
konali bolszewizm na polach 
bitw, lecz nasza historia i na
sza kultura nńkładają na nas 
to posłannictwo historyczne. 
Jesteśmy świadkami zmian stu 
lecia, w którym Europa wsku
tek liberalizmu gospodarczego 
straciła swoją jedność. Tak 
zwana nowoczesna epoka nie 
była niczym innym jak tylko 
procesem rozkładu, od które* 
go Europa i świat cierpiały 
pod wpływem działania sil 
przeczących wszelkim wsrtoś- 
eiom. Dzisiaj istnieją dla świa 
ta tylko dwa wyjścia: albo po 
konanie tych sił, albo ostatec2 
na zagłada wskutek nowrej in* 
w7azji barbarzyńców.

Hiszpania wybrała już swo 
ją drogę. Nie wiem, czy ocze
kują nas dni ciężkie i pełne 
niebezpieczeństw7, lecz wiem, 
że nikt i nic nie zdoła nas spro 
wradzić z tej drogi. Jest rzeczą 
niemożliwą, byśmy propago
wali tylko swroje teorie i cze
kali na bliźniego, bv go słow
nie przekonać. Musimy całko
wicie zdecydowani, bez przer 
wy i nie oglądając się na przy 
czyn*7 kontynuować nasza dro 
gę, albowiem rzecz idzie tylko

, „ „ o jedno: o zrozumienie chwili,simy zatrzeć wprost w ocri ■ kf(5ref źv1-emy< Hisżnan«
Im większe jest niebezpie- ma je(Jną tyIko drogę . Falaiv

M ADRYT. Hiszpański mi
nister partii Arrese przema 
wiał w Sewilli na wielkiej ma
nifestacji falangistów. „My fa 
langiści — mówił on między 
innymi —• musimy dzisiaj bar 
dziej aniżeli kiedykolwiek da 
wniej pomagać w ratowaniu 
Hiszpanii i świata przed gro
żącym im niebezpieczeństwem 
i w7 tworzeniu z Europy twier
dzy przeciwko bolszewizmowi. 
Od spełnienia tego zadania za
leży przyszłość Hiszpapii; my
lą się bowiem ci, którzy sądzą, 
że zwycięstwo bolszewików7 nie 
oznaczałoby katastrofy całej 
Europy. Gdyby tama powstrzy 
mująca w tej chwili bolsze 
wizrn miała nie wytrzymać na
poru, to fala bolszewicka nie 
oszczędziłaby ani jednego na 
rodu. Nierozsądkiem jest są
dzić, że ofiara naszveh poleg 
łych kolegów7 i fakt, żeśmy 
pierwsi walczyli z komuniz
mem na polach bitw7, wystar 
cza do tego, by nasze prawa 
były respektowane. W o gól e 
nic nie byłoby respektowane 
a utrzymać moglibyśmy się je
dynie przez jeszcze więcej za 
ciętą i jeszcze krw7aw7szą woj-
ną:Tej okrutnej praw7dzie mu

czeństwro, tym więcej odrzucać 
musimy od siebie połowiczne 
i bezkrwiste rozwiązania, albo 
wiem takie rozwiązania są dla 
naszego narodu jedynie narke 
tykiem a dla nieprzyjaciela 
bodźcem zachęty. Niebieska 
dywizja nie jest wcale pięk
nym gestem wobec zaprzyjaf 
nionego narodu ani tym bar
dziej spłatą długu za przelaną 
krew7, lecz naszym mocnym po 
stanowieniem walki aż do o- 
statecznego zwycięstwa prze 
ciwko bolszewickiemu niebez^ 
pieczeństwu. Wciąż jeszcze 
znajdują się ludzie, którzy nie 
zrozumieli tego, że w wojnie 
tej chodzi o obronę całej euro
pejskiej kultury. Nie wystar
cza czysto zewnętrznie zajmo
wać stanowisko obronne, lecz' 
potrzeba ratować całość Eu
ropy, kulturę i cywilizację. Na 
szą misją jest wskazać Euro
pie wspólnego wroga i skłonić 
ją jako całość do nowej wy- 
prawy krzyżowej. Nie to, ze

ga tę drogę zrozumiała.
Wielu może zapytać, 

mamy potrzebną siłę, bv kro 
czyć wybraną przez nas dro
gą. Pytanie to nie jest w7ażne, 
albowńem chodzi tylko o to, 
byśmy wiedzieli, co pragnie
my osiągnąć. W  tym tkwi naj 
większa różnica między nami 
a dawnymi partiami politycz
nymi, które rozpoczvnaly dzie 
ło, nie znając celu. Jest lo mi
sja, którą wzięliśmy na siebie 
i dlatego zadaliśmy sobie trud 
założenia silnej i związanej z 
narodem Falangi i poświęcić 
życie naszych najlepszych ko
legów7. Sprostamy, zakończył 
minister partii Arrese swoje 
przemówienie, wszystkim nie* 
be-jpieczeństwom i dokonamy 
odważnie naszego dzieła dli 
jedności, wielkości i wolności 
Hiszpanii“-

(..Deutsche Allgemeine 
Zeitung“).

Ordynarni napaści
ambasady sowieckiej w Londynie 

przeciwko Finlandii
HELSINKI. „Helsingin Sa« 

nomat“ w ostrej formie odrzu
ca opublikowaną w tych 
dniach przez ambasadę so* 
wiecką w Londynie ulotkę w 
sprawie rzekomych nadużyć 
Finlandii wobec- rosyjskiej 
i karelskiej ludności na zaję
tych obszarach i wobec jeń* 
ców wojennych w Finlandii, 
podkreślając także na podsta
wie spostrzeżeń uczynionych 
przez neutralnych obserwato* 
rów czysto chwilowy agitacyj
ny cel tego pociągnięcia so
wieckiego.

I  tak  np. gazeta pisze, że 
przedstawiciele międzynarodo
wego Czerwonego Krzyża ma
ją  pełną swobodę przekonania 
sir na miejscu o położeniu 
jeńców wojennych, podczas 
gdy ze strony sowieckiej

t ogóle utrudnia się skomu
nikowanie się z jeńcami fir» 
sk:m . Pokrewna szczepowa 
ludność- na zajętych terenach 
jak również i mieszkający 
tam Rosjanie są zadowoleni, 
że wojska fińskie wyratowały 
ich od dziesiątki la t trw ającej 
nędzy bolszewickiej. Najlep* 
szym dowodem tego jest stale 
wyrażające się zadowolenie 
samej ludności. która ze 
wszystkich sił stara się z włas 
nej inicjatywy dostosować się 
do nowych warunków. Sowie
ty  Sądzą, że właśnie teraz, 
kiedy wśród społeczeństwa 
i w prasie w Anglii atakuje 
się Finlandię w związku z wy> 
borami prezydenta, jest tc 
najlepszy moment do wysuf 
nięcia ich nieprawdziwych 
twierdzeń



Przyczółek mostowy Tunisu
został ponownie wzmocniony przez, skuteczną ofensywą

Od kilku dni niemieckie i j wojska Osi z niełatwej sytua- 
wloskie komunikaty wojskowe ' cji początkowej, jaka wytwo-
donoszą o zwycięskich ata
kach Osi na froncie tunetań- 
skim. Odrzućono tutaj nie
przyjaciela na zachód w góry. 
Przy tym zniszczono grupy 
nieprzyjacielskie i rozbito 
względnie zdobyto wiele mate
riału wojennego. Zwłaszcza z 
włoskiego komunikatu woj
skowego widać, że osiągnięto 
względnie duże cyfry jeńców 
i zdobyczy, że nieprzyjaciel 
poniósł zatem dotkliwą klęskę.

Komunikaty niemieckiego i 
włoskiego dowództwa nie po
zostawiają żadnej wątpliwości 
co do tego, że zwycięsko prze
prowadzone działania bojowe 
mają jedynie lokalny charak- 
ter. Te uderzenia ofensywne 
nazwać można ofensywnie pro 
wadzoną strategią ubezpiecza
jącą, zdążającą do umocnienia 
stanowiska przyczółka mosto
wego Osi na terenie Tunisu. 
W  każdym wypadku pozosta
je rzeczą znamienną, że dzia
łania wojsk Osi na terenie tu- 
neiańskiego przyczółka mostc 
wego przeprowadzane są ofen
sywnie i energicznie i że oka
zała się całkowita przewaga 
Osi pod względem wojska, do 
wództwa i materiału nad sil
nymi oddziałami anglosaskimi.

Pewność, z jaką można prze 
prowadzać te ofensywne ude
rzenia, zmierzające do popra
wienia i wzmocnienia zewnę
trznych frontów na tunetań- 
skim przyczółku mostowym, 
jest rezultatem planowej 
strategii, która uwolniła

rzyła się swego czasu przez 
kleszczowy atak przeważają
cych sił nieprzyjacielskich 
ósmej armii brytyjskiej prze
ciwko oddziałom marszałka 
RommeTa i wysadzonych w Af 
ryce wojsk amerykansku -an- 
gielskich przeciwko przerzuco 
nym w zaimprowizowanej a k 
cji do Tunisu oddziałom ubez 
pieczającym Osi. W  między» 
czasie udało się uniknąć groź
by tego kleszczowego ataku 
przez stworzenie mocnego
przyczółka mostowego.

Geograficzne położenie przy 
czółka mostowego i strategicz
ne motywy, które spo w o dc wa 
ły jego utworzenie nadają tu
tejszemu frontowi dwa kierun 
ki- Teden kierunek frolitu, po
łudniowy, zwrócony jest prze 
ciwko wojskom brytyjskim 
Montgomery'ego, drugi zwra
ca się na zachód przeciwko 
wojskom angielsko - amervkaii 
skim i oddziałom de Gaulle'a. 
Front południowy powstał ze 
strategicznie pomyślanego ma 
newru odwrotowego RommeVä 
z Libii i Trypolitanii. M arszał
kowi, jak wiadomo, udawało 
się zawsze, skoro tylko oddzia 
ły ofensywne Mo n t gom er.y'ego 
rozpoczvnaly swói marsz ; gro 
ziły atakiem i okrążeniem w 
porę usuwać się od upragnio
nej przez nieprzyjaciela walki 
przez przesunięcie frontu ku ty 
łowi. 'Wielokrotnie powtarza
ła się ta gra daremnych przy
gotowań nieprzyjacielskich do 
ataku, aż feldmarszałkowi u-

dało się nienaruszone swe od
działy w pełnej sile bojowej 
wycofać na teren przyczółka 
mostowego na granicy Tunisu 
i Trypolitanii i połączyć się z 
załogą tunetaiiskiego przyczół 
ka mostowego. Tempo i spo
sób rozwoju wszystkich tych 
operacyj opanowane były sta
le przez inicjatywę dowództwa 
Osi i doprowadziły w końcu 
do silnych stanowisk ryg lo  
w ych na południu, ubezpiecza 
jących dzisiai tunetański przy 
czółek mostowy.

Nie mniej silnie i skutecznie 
walczy front zachodni przy
czółka mostowego przeciwko 
wojskom angielsko - amerykan 
skim. Wszystkie działania bo
jowe zakończyły sie znaczny
mi sukcesami wojsk Osi i umoż 
liwiły stale rozszerzanie się 
przestrzeni bezpieczeństwa na 
zachód. Nieprzyiaciel poniósł 
nie tylko względnie wysokie 
straty w ludziach i w materia
le wojennym, lecz stracił on 
przede wszystkim ważne punk 
ty strategiczne. Spychany jest 
on stale dalej na zachód i wy
rzucany w góry. Najważniej
sze węzły kolejowe i drogowe 
w północnym, środkowvm i po 
łudniowym Tunisie, a do tego 
jeszcze rzadka sieć komunika
cyjną posiadająca równina tu-

netańska aż do wylotów gór 
Atlasu znajdują się w rękach 
Osi- Przy każdej próbie ataku, 
nieprzyjaciel zmuszony jest 
marsz swój odbywać w nie
sprzyjającym górzystym tere
nie, który stawna naturalne 
trudności koncentracji i roz
wojowi ofensywy. Przestrzeń 
Bizerta — Tunis, gdzie promie 
niami zbiegają się wszystkie 
koleje i drogi tego kraju, sta
nowiące naturalną sieć dróg 
dowozu posiłków dla wojsk 
Osi, jest silnie ubezpieczonym 
centrum przyczółka mostowe
go. Sukcesy ostatnich dni 
przesunęły jeszcze dalej za- 
-hodni front zewnętrzny i do
prowadziły do zajęcia znacz
nie lepszych pozycyj obro- 
nych. N a tym obszarze obron 
nym korzystają wojska Osi ze 
wszystkich przywilejów we
wnętrznej linii. Stąd leż zrozu 
miałą jest rzeczą, że komuni
katy nieprzyjacielskie pełne są 
rozczarowania nie tylko z po
wodu bojowych niepowodzeń 
wojsk anglosaskich, lecz z peł
nym zakłopotaniem zwracają 
uwagę na trudności strategio: 
ne, stające na drodze wszel
kim anglosaskim operacjom 
zaczepnym.

(„Königsberger Allgemeine 
Zeitung“ )-

Kłopoty Annlików
m  i  T u n i s e m
G ENEW A. (D N B). W iel

kie zaniepokojenie w związku 
z rozwojem wydarzeń wojen-

Tunis będzie kosztował sporo krwi
Ü8@ssv€!t przepowiada Amerykanom d ifie  s tra ty

w ludziach
BERLIN. Ponieważ społe

czeństwo amerykańskie z du 
żym zaciekawieniem dopytuje 
się, do czego właściwie dopro 
wadziła konferencja w Casa
blance, Rooseveit wysłał naj
pierw Churchilla, by zapowie
dział kapitulację Anglii Wobec 
życzeń Stanów Zjednoczo
nych. Następnie zabrał głos 
sam Rooseveit. Oświadczył 
on: „Jesteśmy bardzo zadowo
leni z  tego, że generał Eisen
hower objął dowództwo nie 
tylko nad amerykańskimi, 
lecz iakże nad angielskimi woj  
skami w Afryce Północnej'1 
Rzecz charakterystyczna, że an 
gielskie biuro Reutera, podając 
treść mowy Roosevelta, prze
milczało to zdanie.

Z drugiej strony charakte
rystyczne jest i to, źe Roose
veit ani słowem nie wspoin 
niał o wojnie prowadzonej 
przy pomocy łodzi podwod
nych- Podczas gdy Churchill 
poświęcił dwie trzecie swojej 
mowy niebezpieczeństwu, jakie 
niosą ze sobą sukcesy łodzi 
podwodnych dla Anglii, Roo 
sevet przemilczał ten przvkry 
temat. W  końcu według tego, 
co powiedział Churchill, A n

glicy właśnie są wysyłani z e 1 
swymi okrętami do szczegól
nie zagrożonych okolic 5 zmu
szeni są ponosić największe 
straty. Reszta mowy Roose
velta stanowiła jedno uspra
wiedliwienie się przed ludnoś
cią amerykańską, która nie 
jest zadowolona z jego sukce
sów. Ze słów Roosevelta moż
na było wywnioskować, że spo 
teczeństwo amerykańskie jest 
bardzo niezadowolone z sytu
acji na Pacyfiku. Mowa Chur 
cbilla, w której stwierdzono, 
że -Anglia i Ameryka uważają 
Niemcy jako głównego prze 
ciwnika, wywołała w Stanach 
Zjednoczonych i Australii, a 
także w Chinach głosy sprze
ciwu. To też Rooseveit starał 
się interpretować słowa Chur
chilla w inny sposób. Powie
dział on, że nie jest jeszcze 
rzeczą pewną, przeciwko któ 
remu z państw Osi trzc-ba bę
dzie zwrócić główne siły. Na 
każdy jednak wypadek prze 
powiedział Rooseveit Amery
kanom znaczne ofiary krwi. 
Odnosi się to zwłaszcza do 
momentu, gdyby starano sie 
prowadzić dalej walkę w T u
nisie.

l i r
P ra w ie  bez p rz e rw y  pod opn iem  n iem ieck ie ; 
a rty le r ii. S e tk i tys ięcy ludzi z im r ły  z  g łodu

l m rozu
GENEW A. (DNB). Mos

kiewski korespondent gazety 
„Times" pisze w związku z po

zrzucić bomby na miasto.
Twarde zimy pozostawiły 

również swoje ślady. Kiedy
łożeniem w Leningradzie, że przyjeżdża się dzisiaj do Le
miasto znajduje się pod ob
strzałem ciężkiej artylerii nie
przyjacielskiej, tak że ludność 
może przechodzić przez pewne 
ulice i place jedynie z naraże
niem swego życia. Również 
lotnictwo sorawia Leninęrado-

ningradu, zdziwienie wywołu
je fakt, żc nie spotyka się 
przedmieść, do których od- 
dawna iest się przyzwyczajo
nym. Zostały one całkowicie 
rozebrane dla uzyskania drze- 

ludn

Nie mogło się obyć bez te 
go, by Rooseveit nie poświęcił 
części swej mowy również o- 
świadczeniom sympatii dla 
bolszewizmu- Jak poprzednie
go dnia jego szef prasowy D a
vis, tak też Rooseveit starał się 
przedstawić bolszewików jako 
państwo o nastawieniu" poko
jowym i wcale nie zagrażają- 
cyfn Europie. Te wysiłki, zmie
rzające do odwrócenia uwagi 
od niszczycielskich zamiarów 
bolszewizmu i od sprawy po
pierania go przez Londyn i 
Waszyngton, pozostaną bez 
skutku, albowiem Europa do
brze jest poinformowana o 
krwawym systemie żydowskie 
go bolszewizmu.

(„Preussische Zeitung“).

nych w Tunisie wypowiadają 
w prasie londyńskiej ponie 
działkowej i wtorkowej współ 
pracownicy tych gazet w 
swych korespondenciach i spra 
wozdaniach. Dzienniki te nie 
ukrywają pewnego złośliwego 
zadowolenia z powodu znacz
nej porażki północnoameryka- 
nów w Afryce Północnej.

„Times" w artykule wstęp ■ 
nym pisze, że „powodzenia 
przeciwnika w dniach ostat
nich dają poznać, że oddziały 
walczące obecnib w Tunisie 
wcale nie osłabły". „Dopiero 
teraz staje się jasnym, zazna
cza korespondent północno
amerykański „Daily Tele
graph“, jak wielkimi optymis
tami byli ci, co marzyli w listo 
padzie roku ubiegłego o anglo- 
amerykańskim marszu trium
falnym na Bizertę i Tunis. 
Lecz dzisiaj już żaden żołnierz 
północnoamerykański lub an
gielski w Afryce Północnej 
nie ujawnia takich fantastycz
nych złudzeń".

eg. Podczas gdy niektóre 
gazeły angielskie i amerykań
skie kurczowo usiłują ukryć 
zamiary wydania Europy na 
łup bolszewizmu, Moskwa nie 
pozwala się żadnymi względa
mi na przeczulone umysły 
wprowadzić w błąd. Poselstwa 
i ambasady sowieckie za gra
nicą rozkolportowały artykuł 
wstępny głównego organu boi 
szewickiego „Prawdy", który 
to artykuł z całą wyrazistością 
odsłania sowieckie plany ra
bunkowe. W  tym artykule 
„Prawdy" rezygnując z daw
niejszych przemilczeń, mówi 
się jasnq, i dobitnie, że Zwią
zek Sowiecki myśli o powtórzę 
niu swej wyprawy rabunko
wej z roku 1939 i 1940 i zgła
sza pretensje do zajętych wów 
czas przemocą obszarów od 
zatoki Fińskiej aż po Morze 
Czarne- Bolszewicy chcą za 
tern znowu -powrócić do Wv- 
borga, Rewia, Rygi, Kowna. 
Wilna, Białegostoku, clo Lwo
wa i do Kiśzyniewa. Nie chcą 
oni usłuchać przvjacielskich 
namów w kierunku ukrycia 
swojego apetytu, lecz chcą zno 
wu uzyskać od Karelii do Be 
sarabii bastiony wypadowe 
przeciwko Europie.

Jeśli „New York Times“ 
lub londyńska gazeta „Daily 
Telegraph" trudzą się by wzbu 
dzie wrażenie, że bolszewicy 
żywią pokojowe zamiary pozo 
stania za swoimi granicami z 
wiosny 1939 roku, to „Praw
da" stalinowska dementuie te 
tezy twardym językiem. Wszel 
ka próba odwrócenia uwagi od 
anglo - amerykańskiego targu 
z bolszewikami łamie się za 
tem o jawny sprzeciw bolsze
wików, albowiem Stakn potrą
ca o przyrzeczenia dane mu 
nrzez Roosevelta i Churchilla 
Poza tym obłudne twierdzenia, 
ż: bolszewizm ma tylko poko
jowe zamiary, nie oszukają ni
kogo właśnie na obszarach

między Finlandią a Rumunią. 
Głosy prasy od Helsinek aż 
do Bukaresztu nie pozostawia
ją nic do życzenia jeśli chodzi
0 wyraźne odi-zucenie tej my
śli. W  tych krajach, które bol
szewizm już raz lub kilka razy 
napadł, wiedzą dobrze, że je
dna jest tylko skuteczna ochro 
na przeciwko śmiertelnej groź 
bie życia i wolności Europy, 
mianowicie front wschodni 
żołnierza niemieckiego j jego 
sprzymierzeńców.

Ten frOnt wschodni, na któ
rym tak zacięte toczą się wal
ki, znajduje się nadal tak jak
1 poprzednio w kraju nieprzy
jacielskim. Jakie to ma znacze
nie dla Europy, mogą szczegół 
nie dobrze ocenić Prusy 
Wschodnie- Na granicy Tau- 
rogów przez Wierzbołowo aż 
do granic Mazurów stały na 
czatach w czerwcu 1941 r. boi 
szewickie brygady pancerne, 
eskadry samolotów i pułki 
GPU, ażeby przez Prusy 
Wschodnie rozpocząć swój 
marsz niszczycielski na Euro
pę. Armia niemiecka usunęła 
to straszne niebezpieczeństwo. 
Armia niemiecka tworzy dzi- 
siai tak jak wówczas jedyny, 
wał przeciwko żydowsko-bol- 
szewick’ej sile niszczycielskiej, 
której bodźca dodają żydow- 
sko-olufokratyczni pomocnicy 
w Londynie i w 'Waszyngto
nie. W  ostatnich miesiącach 
powaga tej wolny wystąpiła 
wyraźniej wśród całego naro
du niemieckiego aż do ostat
niej je<?o rodziny. N ikt z wro
gów Niemiec nie może wątpić 
w to, że każdy Niemiec, czy 
to mężczyzna, czy kobieta, 
przygotował się do sprostania 
wszystkim wvma'mniom, ja
kie stawia W ódz Niemiec 
przy totalnej mobilizacji fron
tu narodowego dla pokonania 
niebezpieczeństwa* bolszewic
kiego.

(„Preussische Zeitung“).

Żona Czianglaiszeka wróć ta z n czvm
TOKIO. Dziennik japoński 

„Tok’o Asahi Szimbun“ pisze, 
że żona Cziangkaiszeka wróci
ła z Waszyngtonu z próżnymi 
rfkami. Powodowana osobista., 
próżnością dala się ona namó* 
wić do tej podróż'7, wobec 
wielokrotnych komplementów, 
jakimi obdarzali ją Ameryka- 
ire. Tym razem jednak nie 
przywozi ona z sobą pożyczki, 
o którą czyniła starania. Prze
ciwnie „straciła ona te  rzeczy 
z oczu“, a zyskała tylko gorzki 
zawód, przekonywując się o 
prawdziwym, nieosłoniętym 
charakterze północne,-Amery- 
kanćw, którzy zażądali jesz
cze -większych ofiar od Czung- 
kingu.

W końcu dziennik mówi, że 
„fakt. e powinny dać dużo 
do myślenia Chińczykom. 
Wskazują one ponownie, że 
stosunki pomiędzy Cziang- 
kaiszekiem, a Stanami Z jedno* 
czonym: polegają wyłącznie 
na czatowaniu krwią jego 
ziomków w obronie plutckra- 
tycznyeh interesów Waszyng
tonu“.

N A N K IN . (D N B). Prasa * 
społeczeństwo czungkińskie 
wykorzystuje wszelką sposob
ność, by zarzucać amerykań
skim i angielskim sprzymie
rzeńcom niedostateczne zaopa
trywanie wojsk czungkińskich 
w materiały wojenne.

przeciwko przeważającym siłom nieprzyjacielskim
BERI,IN. (D N B). Podczas 

zaciętych walk odpierających 
w rejonie Kubani poniosły So
wiety bardzo ciężkie straty. 
Osłonięty, gęstą kosodrzewiną 
pokryty teren zachodniego 
Kaukazu sprzyjał posuwaniu 
się nieprzyjaciela. N a dwóch 
długich grzbietach górskich 
na południowy zachód od Kra 
snodaru broniły się dwa nie
mieckie bataliony przeciwko 
atakom jednej sowieckiej dy
wizji strzeleckiej i dwóch bry
gad. W  ciężkich całodzien
nych zapasach rozbili jednako 
woź żołnierze niemieccy gwał
towny napór bolszewików, a 
do tego komendant grupy bo
jowej musiał czasowo opuścić 
grzbiet górski na szerokości 
dwóch do trzech kilometrów

wi wiele kłopotów. B a r d z o  ( 
często udaje się mu przełamać ; ki tysięcy ludzi zginęły z gło 
wszystkie pasv zaporowe i du i z zimna

wa na opał. Część ludności
ewakuowano, lecz mimo tp^set-; nie zostawiając żadnych ubez

pieczeń, by następnie po od- 
ł parciu głównego ataku wyrzu.

cić z powrotem bolszewików, bojowych. Ogółem zacięte wal 
którzy w międzyczasie tam się ki trwały przez 16 dni, aż o m
wdarli. Całymi dniami i nc- 
cami toczyły się tutaj walki i 
co chwila rozpętywały się to 
tutaj to tam z wielką gwałtów 
nością. Żołnierze niemieccy 
walczyli tak skutecznie i ener
gicznie, że nieprzyjaciel mu
siał dwu batalionom niemiec
kim przeciwstawić masę pra
wie dwóch dywizyj. W  czasie 
gdy bolszewicy sprowadzali 
co raz to nowe posiłki, grupa 
bojowa uprzedzała ataki nie
przyjaciela i sama rzucała się 
do ataku swymi stosunkowo 
niedużymi siłami. Śmiały kontr 
atak uderzył w sam środek 
nieprzyjacielskich rezerw i 
rozbił je doszczętnie. W  kilka 
dni później powtórzyła się zno 
wu analogiczna sytuacja i zno 
wuż atak doprowadził do roz
bicia bolszewickich oddziałów

pór dwóch batalionów niemiec 
kich złamała się wśród bardzo 
ciężkich strat znaczna pod 
względem broni i liczby żołnie 
rzy przewaga nieprzyjaciela i 
aż Sowiety zaprzestały w tym 
miejscu swych ataków.

Nie mniej zacięta była wal
ka na wschodnim skrzydle te
go odcinka frontu o pewne 
wzgórze, które stanowiło skraj 
ny filar niemieckich pozycyj 
obronnych. Góra ta zamykała 
dojście do głównej drogi zao
patrzenia całego terenu walk 
i dlatego często atakowali ją 
bolszewicy. Wzgórze kil
kakrotnie przechodziło już z 
rąk do rąk, lecz za każdym 
razem strzelcy niemieccy od
bierali je z powrotem.' Nieprzy 
jaciel jednak nie dawał za wy
graną, lecz wprowadzał od no

wa do walki silne oddziały. 
Ponieważ zarosły teren leśny 
utrudniał użycie ciężkiej broni 
i stanowił dla strzelców nie- 
dostateczne pole obstrzału, 
zdołali bolszewicy podsunąć 
się na bardzo bliską odległość. 
W skutek swojej przewagi zdo 
lali oni w kilku miejscach we
drzeć się w stanowiska. Cho- 
ciazgbatalion znużony był sto
czonymi poprzednio za-4ę'.vmi 
bojami, przystąpił on jednak 
do kontrataku i w zaciętej wal 
ce wręcz odrzucił masy nie
przyjacielskie, zlikwidował 
wszystkie wdarcia się przeciw 
nika i utrzymał mocno w 
swym ręku główną linię bojo
wą. W  tej trzygodzinnej wal
ce stracił nieprzyjaciel ponad 
500 zabitych, wielu jeńców, o- 
raz wiele karabinów maszyno
wych i Imi ’i Erno!
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W  roku 1943 upływa 25 lat 1932, 14. Rosru-chy w Gene- 
od czasu, gdy po upadku ca- jwie.w r. 1934 (Nkolle), 15. 
raiu i demokracji, która po | Pożar pałacu Reichstagu rv r. 
nim nastąpiła, do władzy dosz ■ 1953, 16. Czerwony luty w Pa
li bolszewicy. O d tej chwili ;ryżu w r. 1934, 17. Powstanie 
panowanie Sowietów stanowi- f asturyjskie w1 r. 1934, 18. Pow 
to dla Europy stałą groźbę, stanie w Amsterdamie w r. 
N a froncie, gdzie dzisiaj Nicm [ 1934, 19. W ojna domowa w 
cy i ich sprzymierzeńcy odpie i Hiszpanii 1936-59, 20. W ojna 
rają napór bolszewików, brom J  rozbójnicza przeciwko Finlan- 
się Europy przed niebezpie- dii 1939-40, 21 Zajęcie krajów 
czeństwem, które od ćwierć
wiecza stara się zburzyć pod
stawy jej kultury

Niżej podany przegląd 
wiera podjęte przez 
próby
użycie środków  , a . . . . .  . , .
zmiany politycznego ustroju! Suma tych działań, jakie 
w państwach europejskich j przedsiębrali bolszewicy od ro 
zmiany, któraby odpowiadała*!^11 1518 dla podporządkowa* 
życzeniom M oskwy^ 1. W ab! nia Europy wpływom Mosk- 
ki w krajach nadbałtyckich wy, stanowi akcję systema- 
w r. 1918, 2. W alka o wolność ; tyczną. Już to drogą powstań 
Finlandii w i. 1918, 3. Próba i opłacanych przez- Moskwę ko 
powstania w Szwajcarii w r. faunistycznych grup w posz- 
1918 (Radeky- 4. Podbicie U kra _
iny 1918-20. 5. Powstanie spar BARCELONA. (D N B ).
takowców w Niemczech w r. W  starym kościele parafial- 
1919, ć. W ęgry radzieckie i nym w Sardoboli (prowincja 
Bela Khun w r. 1919, 7. Mona Barcelona) rozpoczęło w obec- 
cliijska republika radziecka w ności prokuratora odgrzeby

bałtyckich, Wschodniej Polski
i Besarabii w r, 1939 40,- 22.
Popieranie puczu Simowicza

<-\iąd za- w Belgradzie w r. 1941, 23.
Sowiety I Bolszewickie zarażenie Anglii

, • ' ' pod hasłem brytyjsko-sowiee-wprowadzema przez ; f .  . 1 1 1on
" przemocy i kleS° przymierza od r. 1942.

czególnych krajach, już to dro I W alka odpierająca,
gą otwartego napadu zbrojnego 
starali się żydowsko bolsze
wiccy władcy osiągnąć swój 
cel, mianowicie ujarzmić Euro 
pę. Od pierwszych ataków na 
kraje bałtyckie i  Finlandię 
prowadzi konsekwentna linia 
aż do wojny rozbójniczej w r. 
1939*40 przeciwko Finlandii 
i zajęcia krajów bałtyckich i 
Besarabii w r. 1940. Uplano- 
wany z Churchillem atak prze 
ciwko Niemcom w lecie 1942 
miał zakończyć to dzieło, po
konać najśllniejszą fortecę na 
kontynencie a przez to samo 
otworzyć drogę marszowi boi 
szewizmu aż do Atlantyku.

zona dzisiaj
i ich sprzymicr:

prowa* 
przez Niemcy 
eiiców na frpn 

cie wschodnim, służy interesom : 
całej Europy. Ani Anglia ani 
Stany Zjednoczone nie potra
fiłyby przeszkodzić ‘dostaniu 
się kontynentu pod rozkazy 
Moskwy, gdyby armiom so
wieckim udało się dotrzeć aż 
do Europy Środkowej. Do tej 
walki o uratowanie Europy 
trzeba użyć sił wszystkich kra 
jów na kontynencie z tą samą 
stanowczością, z jaką Niemcy 
mobilizują wszystkie swoje sir 

J y  do tej ivalki odpierającej w 
interesie europejskiej kultury.

( W iln  a er Zeitung) .

JE e S s s i m

Sowiety spodziewają s ą
źe bsdii nrmł# głSwny sfós

r. 1919, 8. Powstanie Maxa 
Hölza w Środkowych Niem* 
ezech w r. 1919 21, 9. W alka 
przeciwko faszyzmowi 1919-22, 
10. W ojna Związku Sowiec
kiego przeciwko Polsce 
1920-21, 11. Zamach w ka
tedrze w Sofii w r. 1925, 12.
Powstania marksizmu austry  
jackiego w r. 1927 i 1934, 13. 
Rozruchy w Bukareszcie w r.

wanie około 1000 trupów, kfó- 
re na kilka metrów głęboko 
pochowane zostały w świątyni 
przez bolszewików w czasie 
wojny domowej. Chodzi tutaj 
0 ludzi, rozstrzelanych przez 
bolszewików pod murami koś
cioła. Uderzenia kul są jeszcze 
wido /  ne. Wygrzebywanie i 
identyfikacja trupów potrwa 
około dwóch miesięcy.

iliony zmarły za Uralem
Nieludzko! ć, z jaką Stalin | Te twierdzenia brytyjskiego

przemienił narody swegO pań 
Stwa w narzędzie służące bol
szewickiej maszynie wojennej, 
znajduje — jak pisze „Deut
sche Ukraine-Zeitung“ ponow 
ne potwierdzenie ze strony 
brytyjskiej. Brytyjski inży
nier John Scott, który przez 
długie lata sam pracował w boi 
szewiekim przemyśle wojen
nym i ożenił się z Rosjanką, 
opublikował obecnie po swoim 
powrocie ze Zwią/.ku Sowiec
kiego książkę - pod tytułem: 
„Poza Uralem“, Scott opisuje 
tam stworzenie bolszewickiego 
przemysłu wojennego i pisze 
między innymi dosłownie; 
„Tempo budowy było do tego* 
stopnia przyśpieszone, że mi
liony mężczyzn i kobiet ginę
ły  wprost z głodu lub zimna, 
podczas gdy inne miliony pę
dzono na śmierć nieludzkimi 
metodami pracy i wskutek tru 
dnych wprost do wyobrażenia 
sobie warunków życia“.

nawcy Rosji Sowieckiej, któ
ry między innymi pracował 
również w Magnitogorsku.- -za 
wierające wstrząsający obraz 
praev i nędzy robotników pod 
rządami sowieckimi, są zdaje 
się nieprzyjemne dla rządu i 
prasv brytyjskiej, albowiem 
„Daily Mail" ubolewa, że 
Scott pisze o „milionach“ po
święconych ludzi i wyraża zda 
nie że byłoby więcej celowe, 
gdyby inżynier brytyjski był 
skromniejszy i mówił jedynie 
o „szeregu“ zagłodzonych i 
wskutek nieludzkiego obcho
dzenia się zmarłych ludzi. 
Lecz prawdy nie da się ani po 
stronie przyjaciół ani po stro
nie nieprzyjaciół zataić. Nie
ludzkość bolszewizmu nie zo
stała nigdzie na świecie prze
wyższona. Stanowi ona naj
większe okrucieństwa, jakie 
zna historia.

(„Königsberger Allgemeine 
' Zeitung“)-

SZTOKHOLM  (DNB). 
Londyn i Waszyngton bardzo 
niemiło odczuły fakt, że Stalin 
w swoim rozkazie dziennym 
do armii sowieckiej ani jed
nym słowem nie wspomniał o 
pomocy materialnej ze strony 
plutokratów, a uskarżał się je 
dynie na brak drugiego fron
tu. „Times“ stwierdza z bó 
lem w swoim artykule wstęp
nym; „Jedynie .wzmianka o 
braku drugiego frontu dała 
Stalinowi jedyną okazję do 
w ym i e n i e ni a przeci w n i k ó w
Osi. Nie uwzględnił on \w naj
mniejszej mierze wspólnych 
celów7“. W  innwn miejscu pi
sze „Times": „Stalin dał jasno 
do zrozumienia, że Sowiety 
prowadzą s w o ją  własną wojnę 
. dla własnych celów“.

W  artykule wstępnym gaze
ty „New York Herald Tribü
ne" pisze się: „Sowiety twier 
dzą, że wykonują główną 
część pracy, źe one tylko same 
osiągają zwycięstwa i spodzie
wają się, że również jeśli cho
dzi o końcowy rezultat będą 
miały główny glos. Z pewnoś
cią armia sowiecka wyjdzie z 
wojny jako jedna z najwięk
szych potęg świata. W ładcv 
Związku Sowieckiego nie ma
ją przekonania do zamierzeń i 
zdecydowania demokracyj i 
dlatego zamierzają same zabez 
pieczye teryiorirhn Związku 
Sowieckiego- Skoro demokra
cje zawiodą, spotkają się z 
tym, że Sowiety zbudują sob:e 
swój własny świat i na własny 
sposób“.

Gostiodarcza organiza£ia
zajętych przez Jspuńczyhów terenów 

na psMniswym Pacyfiku
TOKIO. (D N B). W  odczy

cie na tenfoat politycznej dzia
łalności japońskiej marynarki 
na południowym Pacyfiku oś
wiadczyło radio japońskie, że 
Japonia w ciągu jednego roku 
zbudowała potężny wał wokół 
całej ogromnej wschodnioazja- 
tyckiej strefy dobrobytu. W ał 
ten składa się z Burmy, M a
lajów, Sumatry, Jawy, Filipin, 
Borneo, Celebesu, Timoru, 
Nowej Gwinei, wysp Salomo
na i sięga aż do wysp Marshal 
la. Te bazy, stanowiące równo 
cześnie ogromno skarbce su

SZTOKHOLM  (D NB). 
Do Kujbyszewa przybył nowy 
nadzwyczajny poseł i pełno
mocnik Chin czungkińskich w 
Związku Sowieckim, Puping- 
szang,

g f o c f « r ~
w części Chin czungk-ftskich

pociągnęła za sobą fnż setki i^s.ęcir 
ofiar śmiertelnych

SZA NG HAJ. (D N B). Dzie I podróżował po tych terenach, | jące rozmiary. Nieco starsze 
sieć milionów Chińczyków w opowiada o skutkach panują- j dzieci sprzedaje się po 10 chiń 
podległej rządowi cźtmgkiń- ««go głodu. Ostatnie żniwa n a . skich dolarów (50 pf.)_

lycli obszarach nie wróciły n a - . Dziewczęta trzynastoletnie
«rtrrrgkiń- 

skiemu części prowincji Ho- 
n&n cierpi straszliwy głód. 
W edług doniesień z Czttng- 
kingu ofiarą tego głodu padły 
już w ostatnich tygodniach, o- 
strożnie oceniając setki tysię
cy ludzi. Surowy mróz dopeł
nił reszty, przemieniając ten 
głód w największą katastrofę, 
jaka od wielu lat nawiedziła 
Chiny. Ro.vniei podczas nad 
chodzącej wiosny nie można 
liczyć na złagodzenie głodu, 
ponieważ kraj jest całkowicie 
opuszczony, pola nicuprawio
nę a dostarczone przez rząd 
7 ' c ;e do zasiewu zużyte >.o- 
sHło przez głodującą ludność. 
Pewien czungkióski urzędnik 

Państwowy, który niedawno

wet zasiewu. Posiadane zapa
sy rezerwowe zostały całkowi
cie zużyte. 70 procent pogło
wia bydlęcego zarżnięto. Ra
bunki głodującej ludności są 
na porządku dziennym. Kto 
ma dość jeszcze sił, szuka ra
tunku w ucieczce. Po drogach 
i na kolei Lunghai płynie stru 
mień setek tysięcy uchodźców, 
zdążających w kierunku pro
wincji S/.ensi. Wygłodzeni, o- 
kryci łachmanami wieśniacy, 
ciągną ostatkami sił typowe 
wózki chińskie, na których 
mieści się ich mienie i ich dzie 
ci. Trupy dziecięce leżą setka
mi na skraju dróg. Podrzuca
nie dzieci przybiera zastrasza-

sprzedaje się jako narzeczone 
Płynący do prowincji Szensi 
setki tysięcy ludzi liczący 
strumień uchodźców wyprowa 
dza również tutaj całkowicie z 
równowagi gospodarkę i wy
wołuje już brak żywności i nie 
znany wzrost cen. W  końcu 
sprawozdanie zaznacza, że 
zwalczanie głodu jest dla rzą
du czungkińskiego nadzwy
czaj ciężkie, ponieważ brak 
możliwości transportowych. Z 
drugiej strony nie ma żadnych 
wątpliwości co do tego, że licz 
ba ofiar tej katastrofy musi się 
podnieść do milionów, jeśli 
nie nadejdzie natychmiastowa 
pomoc. »

rowców dla przemysłu wojen
nego, podlegały częściowo 
administracji wojskowej, czę
ściowo japońskiej marynarce. 
Uszanowano dotychczasowe 
ustroje polityczne na tych te 
renach, uznano a nawet otoczo 
no opieką narodowe religie, 
jak również miejscowe obyeza 
je i zwyczaje. Jeśli chodzi
0 organizację gospodarczą, to 
osiągnięcia dotychczasowe 
przewyższyły znacznie oczeki
wania. Przeważna część rafi- 
neryj i inne zakładu przemy
słu naftowego na Borneo zo
stały znowu puszczone w 
ruch. Podjęto również prace 
eksploatacyjne w okręgach 
węglowych Supplay i Aroc- 
baai, jak również dobywanie 
rud żelaznych. Szczególnie d u 
żą rolę odgrywa dobywanie 
niklu. Również bawełnę, ko
prę, kauczuk i inne płody rol
nicze, tak samo obficie tutaj 
się znajdujące, dostarcza się 
już do Japonii. Jednym sło
wem można żywić zupełnie 
pewną nadzieję, że obszary po 
łudniowe obok Mandżukuo
1 _ Chin w niezbyt długim cza
sie rozwiną się dalej pod 
względem politycznym i g-osro 
darczym i w decydujący spo
sób przyczynią się do urzeczy 
wistnienia strefy dobrobytu 
Wielkiej Azji Wschodniej.

RZYM (D N B ) W edług do 
niesienia agencji Stefani z Liz 
Bony, prezydent Brazylii Var
gas podpisał dekret, na mocy 
którego marynarka handlowa 
i wszyskie jej statki podlegają 
flocie wojennej Stanów Zjed
noczonych.

Ze-względu na podporządko 
wanie marynarki wojennej Bra 
zylii vicea<Jmirałowi Stanów 
Zjednoczonych Ingramowi, za 
rządzenie Vargasa oznacza uza 
leźnienie floty handlowej bra
zylijskiej i wszystkich jej por
tów7 — od rozkazów Ameryki 
Północnej.

N IE D Z IE L A  
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— W ILEŃSKI LOM BARD  
MIEJSKI.

Ogłoszenie.
1. Sklepy komisowe Lombar 

du Miejskiego, znajdujące się:
1) przy ul. Wileńskiej Nr. 26,
2) przy ul. Wielkiej Nr. 8, 
zostaną zamknięte. Komitenci 
tych sklepów proszeni są w 
terminie do dnia 15 marca r b. 
zlikwidować swoje interesy z. 
tymi sklepami komisowymi, 
t. j. odebrać swoje niesprzeda- 
ne przedmioty lub pieniądze 
za przedmioty sprzedane. Je
żeli ktoś z osób zainteresowa- 
nych tiie będzie mógł wT wyżej 
wskazanym terminie rozliczyć 
się za oddane rzeczy ze skle-

< pem komisowym, to od dnia 1 
kwietnia r. b- będzie mógł swro 
je przedmioty lub pieniądze za 
sprzedane przedmioty otrzy
mać w Lombardzie Mieiskim 
w W ilnie (Uosto g. Nr. 9).

Za nie usprawiedliwioną 
zwłokę w odbiorze przedmio
tów będą pobierane opłaty za 
przechowanie tych przedmio
tów w. w7ysokości 10% rocz
nych od sumy szacunku.

2. Osoby, które złożyły ofer 
ty na wydzierżawienie lokali 
i inwentarza tych sklepów, 
proszalie są zgłosić się do kan 
celarii Lombardu Miejskiego 
(Uosto 9) w dn- 18.III.1943 r. 
o godz. 10-tej, gdzie nastąpi 
Ogłoszenie warunków dzier- 
zawnveh na wyżej wspomnia
ne lokale i inwentarz, oraz za
warte umowy dzierżawne.

W ile ń sk i  Lombard M iejsk i

—  W  S P R A W IE  W A Ż N O ŚC I OR
D E R Ó W  NA A R T Y K U Ł Y  SPO ŻY W 
C Z E. Z g o d n ie  z z a rz ą d z e ń  y m  N r, 
150  g r u p y  w y ż y w ie n ia  i z a o p a tr z e 

n ia , z c h w ilą  sp ro -ió n g o w ao ią  kar
tek ż y w n o śc io w y c h  d a n e g o  O kresu- 

a p ró w iz a c y jn e g o , a u to m a ty c z n ie  zo 
s ta je  p r z e d łu ż o n ą  i w a ż n o ść  w y s ta 
w io n y c h  w  ty m  c z ą s le  o r d e ró w  n a  
a r ty k u ły  sp o ż y w cze , (w ).

—  C U K IE R K I D L A  D O R O SŁY C H . 

Z g o d n ie  z  z a r z ą d z e n ie m  N r . 160 
g ru p y  w y ż y w ie n ja  i z a o p a trz e n ia  

n ie s z k a ń c y  m ia s ta  W ite a  « a  « d c l-
AAAA1UAAAAAAAAAAAAAAAA.AAAAAAAAAAA«

Z a w i ^ $ i i V € i i f e
W  dniu 1 marca odbędzie 

się w teatrze miejskim na Po
hulance zebranie członków 
wszystkich wileńskich straży 
pożarnych. W  części artystycz 
nej zebrania, artyści teatru o- 
degrają sztukę „Atżalynas". 
N a zebranie można przybyć z 
rodzinami. Bilety można otrzy 
mać w sztabie ochronv prze
ciwpożarowej, przy ulicy Ja
giellońskiej 3, o każdej porze.

00
O F I A R Y

W ła d y s ła w a  i Stanisława G hołc- 
w v w je  d ia  p o lsk ic h  b ie d n y c h  dz  eci 
z a m ia s j  k w ia tó w  n a  g ró b  ś. p . H e
le n y  S o ch acze w » k ‘c j  s k ła d a ją

xo ra:.
D la  p o lsk ic h  -b iednych  dzieci 

s k ła d a  M ic h a ł T a ra jk o w s k i  —  15
RM . t . ż a le  C lu b "  —  35 RM .

D la p o lsk ic h  b ie d n y c h  d z ie c i —  
13 RM . s k ła d a  P .

L, P. d ła  p o lsk ich  b ied n y ch  dzR - 
-c; —- 10 RM .

n ck  ltC“ 7 —  10 ty g o d n ia  b : : ty c h
i z ie lo n y c h  k u r t  ż y w n o ś c io w y c h  1S 
o k re s u  a p ró w iz a c y jn e g o  z w a ż n o ś . 
cią od d n ia  8 lu te g o  d o  d n >  7 m ai»  
cą  IU43 r o k u  za  w y ja jk ie m  d z ie c i  
do l a t  O-ciu o tr z y m a ją  p o  500 g r  
c u k ie rk ó w . O de nici w a ż c e  s ą  d i. 
d n ia  1 k w ie tn ia  V9I3 ro k u . fw)

— w  s p r a w i e  a r t y k u ł ó w

SPO ŻY W C ZY C H  Z O K A Z JI ŚLU B U  
I C H R Z T U . W y d z ia ł  A pro w izacy m o »  
G o sp o d a rc z y  m ia s ta  W .In a  w y ja ś n ia , 
że d o  p o d a n ia  o -o-trzym anie a r ty k u 
łó w  sp o ż y w c z y c h  z o k a z ji  ś lu b u , 
n a le ż y  z a łą c z y ć  o d p is  m e jry k i Stuli* 
n c j u w ie rz y le ln .o n y  p rz e z  W jc-ntą.

A r ty k u ły  sp o ż y w c z e  -o trz y m u je  
się  n a  12 o-Siób, a m ia n o w ic ie : 3  lit
ry  w ódki^  12 ja j ,  fn .ęsn , H uszcz, 
c h le b  ifp.

P o d a n  ie, n a le ż y  w n ieść  w  te rm 'n i»
1 ty g o d n ia  od -chw .łj z a w a rc ia  z w ją i  
k u  m a łż e ń sk ie g o .

P -o d ą n ia  w n ie s io n e  p ó  ty m  ' t e »  
m in ie  ró z p a lry w a n -e  n ,e  b ę d ą . "  Na 
u ro c z y s to ś c i  z  o k a z ji  c h rz fn  ro d z ic e  
o trz y n r i i ją  I I . t r  w ó d k i  P o d a n ia  i 
z a łą c z o n y m  o d p ise m  m e try k i  c h rz tu  
u w ie rz y te ln io n y m  p rz e z  ro je n ia  n a . 
leży  sk ła d a ć  w  je rn iin je  m ie s ię c z n y m  
o d  c h w ili  ö d b y c 'a  się  c h rz tu .  Poda« 
n ia  o  b ie l z nę  d la  n-ow o-rodkćw  z a 
ła tw  a i e  s ą  w  c iż a rę  p o s ia d a n y c li 
k o n ty n g e n tó w . R ó w n ie ż  i w  jy m  wy 
p ad  U u p o d a n a  zto-żone p o  texarin i»  
z a ła tw ia n a  n ie  b ę d ą . (w,)

—  K A R TY  F U R A Ż O W E  DLA KO- 
N I. O so b y  u t r z y m u ją c e  k o n ie  w  n iia  
s tą c h  i p o w ia ja c h  p o s ia d a ją c e  k a r ty  

fu ra ż o w e  d ia  k o n i  p o w in n y  p rz y  za
k u p ie  p a s z y  w  s k ła d a c h  L ie tu k is a  
p rz e d ło ż y ć  w  u s ta lo n e j  fo rm te  w ra z  
z. k a r ta m i fu ra ż o w y m ';, ró w n ie ż
św  a d c z e i ia  u r z ę d u  I r a n s p o r ła  d ro 
g o w eg o  .„ S ira lo " , k tó r e  to  z a św ia d 
c z e n ia  p o w in n y  w y k a z a ć , i e  u trz y . 
m iij'acy  k o n je , spełń,'?  n a ło ż o n y  o b r -  
w iązek  z  ty tu łu  p o s ia d a n ia  k a n ia .

Z a św ia d c z e n ia  Ie nazy7wają- s t  

„ M a rk «  —  Ż enk la-s" , P o w in n y  on» 
b y ć  z a o p a tr z o n e  d a tą  jeg o  sa m eg o  
ty g o d n ia  (n u m e ry  ty g o d n i n . r l r ż j  

p ó d ą c  n a  z a św ia d c z e n ia ,c b ) , « 0  i -od. 
c in k i  k a r t  ż y w n o śc io w y c h , przedi-o« 
żó n y c h  d o  z a k u p u  peszy7. B ez  ty ch  
zaśw  a d c z e ń  p a s z a  nie m o ż e  b y £  wy 
d a w a n ą .

K’a r jy  f u ra ż o w e  łą c z n ie  z  z a lw in d  
c z e n ’a m j „ S l r a la "  s ą  w a ż n a  ty lk o  w 
g rą n lc a c h  ' działahro-śc: » d f e 'a lö w
w y ży w ic .n 'a  ] g o s p o d a rk i ,  k tó r e  wy 
s ta w  ly  k a r ty  fu ra ż o w e ,

W  W iln ie  { p o w ic e je  w tleA skun  
z a rz ą d z g n 'e  to  w c h o d ź ; w  życie  * 
c h w ilą  o-głoszenią g 0 p r z e z  „ S i r a -  
lo ‘‘. U stalo-negó s p o s o b u  ro z lic z a n ia  
się z  o d c in k ó w  k a ż t  fu ra ż o w y c h  
n 'e js z e  ro z p o rz ą d z e n ie  w  r .je ry jn  
n ic  zm ien ia , (w)

—  T A R A N N Ic  ZA C IEM N IA Ć . W 
o s ta tn e b  d n ia c h  p o l ic ją  sp isa ła  
zn ó w  c a ły  sz e re g  p ro to k o łó w  za  n b -  
s*"ra .«ne  z a c ie m n ia « !«  o k ie n . K o n 
tro la  o k ie n  o d b y w a  s ią  n  e ty lk o  w 
ś ró d m ie śc iu  a le  J n a  p rz e d m ie śc ia c h . 
J a k o  k a rę  s to s u je  s 'ę  o p ró c z  g rzy w 
n y  p 'e n !ę ź n ę j  i s k ż o  J w y łą c z a n i«  
p r ą d u  e le k try c z n e g o , (z)

—  W Y P A D E K  D O ZO RC Y . S in k  e* 
j w icz S y lw e s te r , la t  61, z a m ie sz k a ły  
j p r z y  u lic y  M dła J e ro z o lim s k a  b y ł

zatrudn-G iny  w  c h ło d n i p r z y  u licy  
A tg ird o  (d g w n a  P iłsu d s k ie g o 1), ja k o  
d o z o rc ą . P r z e d w c z o ra j  id ą c  p o  po
d w ó r k u  c h ło d u !  poźI}zgitą! s ię  on 
t; n.iesaczęśH w le ż e  p a d a ją c  z ła 
m a ł  so b 'e  ra m ię  j  b ó le ś n je  p o t łu k ł  
no-gę. W e z w a n y  le k a r z  -p o g o lo w 7,; a- 
d z ie ld  m u  p  e rw s z e j  p o m o c y , po  
c z y m  p rz e w ie z io n o  go  n ą  d a ls z ą  
k n ra c ję  d o  d o m u . fz)

P aZESLĄU FUMO *Y

Na wileńskich ekranach
W  k in ie  „ S ó ld a te n tb e a R r  H “  aż  

d o  d n ia  23 m a r c a  b ęd z ie  g rą n y  
p ię k n y  f ilm  k o lo ro w y  „ Z ło te  m ia s
to " .  R o le  g łó w n e  teg o  f i lm u  k r e u ją :  
w z ru s z a ją c a  K ry s ty n a  S ö d e-rbaum  
t d o s k o n a ły  ą r jy s ta  E u g e n  K lo p fe r . 
K n 0  „ C a s in o "  w y św ie tla  a i  d o  
k o ń c .  b ie ż ą c e g o  ty g o d n ia  film  m u 
z y c z n y  „A ve M a ria "  z B enjam in-o  
G ig i'm  i K ä th e  v o n  N ag y  w  r o la c h  , 

g łó w n y c h . J e s t  to  ła d n y  f ilm  z p ię k  

tiy iiii w idokam i z  o k o lic  N eapolu . W  

„ A d r i i"  d z iś  o s f a tn i  d z  e ń  w e so łe j 

k o m e d ii „ Z a n im  b ę d z  e sz  m ę ż e m "

F in k e n z e lle r .  Od j u t r a  p r e m  era : 
„D -ow idzen ja F ra n e c z k o " .  -Rów nież 
w  k in ie  M u z a "  j e s t  d z iś  o s t ą tn . -dzień 
w yó*’w alan ia  f ilm u  * ży*cia T n s ry n r-  
r z y  „Kol-.-dzy n a  m -orzu", -od p o n ic -  
d z la l!  u  n o w y  f ilm  „ K o ra lo w a  k s  ęż- 
n jc z k a "  z  Iw a n e m  P e tro w ie z c m  

i H ild  IScssak w  ro la c h  g łó w n y c h . 
K in o  „ A u s z ra "  d a je  d z .ś  też  po  fa z  
o s ta ln l  k o m e d ię  „ S łu ż b a  p ro s i" .  Od 
j u t r a  „ M io ta n y  p rz e z  ló ś"  z A ib recb  
jem  S c h ö n h a ls e m . W  k -m e  „K olejo
w y m "  je s t  f lz .s ia j  w y św fetłany  film 
z - . J ą  V d e 'se ly  „ E p iz o d ''.  O d p 1-  
nr^dz a lk .,  b ę d z ie  zn ó w  m o rsk i  film  
„K o l dzy na m -orzu". (zi-



•w p ierw szą bo lesną  roczni- j 
cę invarc i

. . f p .  

L u d w i g a

K ę p i ń s & i e g c j
odbędzie  się M=za Sw, ?a 
spokói Jego ru szy  dn -liii  
o ę o d  inie 8 w kościele! 
Sw. Jakuba. O  czym za 
wiadamiają Krewnych, Przy-j 
jaciói i Znaiomvch

Źoita, Cßrka i Rodzina.

Bolesław Laskowski i
z in ą t  ś m i e r c ą  t r a g ic z n ą  d n i?  
8 g ru d n ia  1 r 4 !  r. w w -e k u  la t  | 
33 w  m -d ą tk u  r o d i in n v m  S a -  

p u ń c e , g m in y  R a d u ń s k  e j 
N a b o ż e ń s tw o  Ż a ło b n e  T a  sp o  

k ó j J e o o  d u s y  o d b ę d z ie  s ię ]  
w  k ap licy  O .O . R e d e m n to ry s fó w  
w e w to re k  2 m a rc a ,  r o a< d z . 
8 -m e i r a n o  * * r» d sin a .

W d z ie s ią tą  r o c z n ic ę  ś m ie rc i
ś. f  o.

ks.Jana Sadowskiego!
Prałata Kapituły W ileńskie]
o d o ę d z  e  s ię  N a b o ż e ń s tw o  Ż a - j  
ło b n e  w K a te d rz e  w d n  u 1 -y m  

m a r c a  b. r .  o g o d z . B-ej.
odzina.I

!

w  pierwszą bolesną  
roczn icę  zgonu  

ś .  t  n.

'Anny z Rubikasów

mmmmmm
z o s ta n ie  o d p ra w io n e  N a b o ż e ń 
s tw o  ż a ło b n e  z a  so o k ó i J e i  I 
d u s z y  w e  w to re k  d n ia  2 m a r c a !  
b, r. o g o d z . 9  r a n o  w  k o ś c ie le  I 

św . K a ta r z y n y  w  W iln ie
0  c z v m  K rew n y c ii, P rz y ja c ió ł]
1 Z n a jo m y c h  p o w ia d a m ia  n o g rą -  
ż o n y  w g łę b o k im  s m u tk u

Mai

Za spakó j duszy

jako w trzydziesty dzień od 
zgonu odbędzie się Nabo
żeństwo Ż?»o’:ne w koście
le Wszystkich Sw 2 marca 
o godz. 10 rano.

O *czym zawiadamiają
Przy atiels

Za spokdj duszy
r

Stanisława Rusieckiego
« p o le g łe g o  w e  w rz e ś n iu  1 >5 r. I 

o d b ę d z ie  s ię  N a b o ż e ń s tw o  Ż a- [ 
to b n e  d n .  1 m a ro a  r . b . o odz. 
8 ,30 r a n o ,  w  k o ś c ie le  Ś W .  R a fa ła  ! 
O  c z y m  z a w ia d a m ia  " o g rą ż o n a  |

■ w - ł ę r o k im  s m u tk u
ona. S»r>ek 1 R odzina,]

W p i e r w s z a  b o l e s n ą  r o c z n i c ę  S m i e r c  
s.  t  p.

z Harnsanśw 
J ADWI GI  RAJ SKI EJ

o d b ę d z ie  si'ę I^ a b o ż e ń s tw o  Ż a 
ło b n e  w  k o ś c ie le  św , P io t ra  i 
i Pawła d n  a 2 m a rc a  o g 8 -e i ] 
O  c z y m  z a w ia d a m ia  p o g rą ż o n a  j 

w  s  ->utku n ie u tu lo n y m
^ e d z 'n o .

W  1 9 -s tą  ro c z n ic ę  ś m ie r c i

Piotra Sipowicza
zosta je  o ’oravvione Nabo
żeństwo Żełobne dn. 1 mar 
ca b.r. o godz. 9 rano w 
kościele Sw. Anny, o czym 
zawia amiają Krewnych, i 
Przyiaciół i Znajomych

Córki S Syn,

W pi, rw szą rocz.ócę śmierci
s . f  p

E?b 'Q «taw ä
taiidzb?rqa

b .  i n s o e k f o r a  k o n t r o l i  s k a r b  w e  , | 

w e  w t o r e k  d n i a  2  m a r c a  o d b ę -  
d z  e  s i c  N a b o ż e ń s t  / O  Ż a l o  > n c
0  g o d z  7  r a n o  w  k o ś e  e i e  8  ó s t r  
V > i z v t e k  - r z v  u i .  R ś o  ( R o s s a )
1 d r u g a  M s z a  o  g o a z .  8  r - n u  
w  k o ś  i e e  O . O .  M i s j o n a r z y  o r z y  j

u l .  S u b  c  a u s  ( S u b o  z '
O czym  pow iadam ia Z najom ych  : 

P r z y l 'c  öi M C b l i ł o w i t s o w a

W ' c  w a r tą  b o le s n ą  ro c z n  c ę ! 
śm ie rc i m eg o  n a jd ro ż s z e g o  s y n a !

ś t

Piotrusia SZYNKOWSKIEGOj
o d b r d z ie  s ię  za  sp o k ó j J e . ’Oj 
d u sz y  N a b o ż e ń s tw  Ż a ło b n e  w 
k o śc ie le  św . K a ta rz y n y  o g o d z  

9.30  w d n iu  1 m a r c -  
0  czv m  z a w ia ła  ia  K rew n y ch  
P rz ^ ja c m ł ■ K olegów

W pierwszą bo esną 
rotzn śmierci

Ś. t  p.

P A W Ł A

CZE =• | !

Sędz ego Sądu W ileńskiego i

odbędzie się N abożeństw o) 
Żałobne w  k o ś c i e l e  ś w .  Ja-1 
k ó b a  w  dn. 1 m a r c a  lpo - i  
niedziałęk) o godz. 9  m. 30. j 
O  c z y m  zawiadamiają K r e w -  
n c h . P rz y ja c ió ł  i Z n a jc -  j 
m y c h  pog ążeni w  głębokim! 

s m u t k u
Żona* C ó rk a , S y n ,j 

*1sć  5 ^lostru.

C ficesz m ie ć  ś w ia t ło  

e l e k t r y c z n e  —  

o s z c z ę d z a j  f e t

TEAT ? MINIATUR

„ A L I - B A B A “
^ ie !K a  66

J u t r o  ^ r e ^ i e r a .
Kierownictwo m uzyczne 

D z i ę g i e l e w s K i e g o .

Balet ood K i e r o w n i c t w e m  
Ciesielskie0«. 

Dekoracje MaKoißiKä, 
Początek o g o d z .  16.30 i 18*30, 
w  d n i e  ś w i ą t e c z n e  o  r o d z i n i e  

14.30, 16.10 1 18"".
Kasa c?vnna od godziny 15-tei,

\ur <wieta od «odz. 1 " - te :.

a  m i m

S o ' d a t s n t h e s t e r  • ’ ,  58Mi- ■ - ( WlIofiSKĆl )

99

» M U Z f l“ 8. tel. 6-62

„K leczy na morzu*
Jutro premiera:

.  o rslow a Księżniczka*.

,AU*ZRA‘ ‘4, tei 10,7o

„ S ł u ż b a  prosi4*
Ju tro  prem iera: »Miotani przez ios*. 

„K oleiow e-p ^ ^ “0 14, teł 14-13

9 9 C  J ©  B  M  O  l l < s
Ju tro  prem  era:

„Koledzy na m orzu".

p o l e c a

Złote m i a s t o 11
UW AGAI P o c z ą te k  s e a n s ó w  o o d z  
_________12.30, 14.00, 1P 31 i 19.0 '.

. c u s i m o -  « .  „ i .  6 - 7 7

„ A V E  M A R I A “
„ADRIA“ “w.pT's) 36. teł- 10-37

„Zanim bedz-es* tneżem“
Ju tro  prem i ra:

„Dowidzenia -ran eezk o “.

r s o m  & me * z . c n t ą g s ł M  

/ Ł t r i f j s t t f C & n i H i g ł O

Wilno, Pilies (Zamkowa) 2 \

Frma
A r b o r “

V ü k ifC iij (N ie m ie c k a ) 1
W ykonuje p u n k tu a ln ie  i solidnie 

w szelkiego rodza ju  m eble, n a j
ch ę tn ie j z m a te ria łó w  pow ierzo
nych. "

Specjalność: szafy, k red en sy , ta p 
czany

Kuouje: okucia  m eblow e, gobeliny, 
w ork i, pom eks, tra w ę  m orską  
i su rężyny .

Z am .enię heblarkę (w yrów niar- 
j na b e n z a rę  (p iłę  taśm ow ą)

| Pewność i zaufan e.
! Szczęśliwa Agentura LoteriiFrma

B. ZYCH „Laimć“
Traku (Trocka 6—1, teł. 3-97
P o l e c a :  K om olety  syp ia lne , s to 

łow e, g ab in e ty  o raz  po jedyńcze 
m eble.

K u p u j e :  F o rn ie ry  zag ran iczne
gw oździe, okucia , szp ag a t, gobe- 
linę, tra w ę  m orską, sprężyny» 
w ork i, sze liak . g lan s-p ap ie r, po 
m eks, w sze lką  g a lan te rię  s to la r
s k ą  i tap icerslcą.

Przedsprzedaż
biletów Al; 
do rewii „ H I  mD Ć M
odbywa się w Antykwar'acie 

j przy ul. Vilniaus (Wileńskiej) 16 
I między godz. 10—14 i w skle
pie zabawek Didżioji (Wielka) 32.

M .  A u d e l W * " «

Vilniaus g-ve (d. Wileńska) 21.
P o t r z e b n i  odsprzedawcv na 
miejscu i na prowincji (uliczni, w 
biurach I w przedsiębiorstwach)

/ n r o b e l f  t S n f t r t j
N iektóre z nad er licznych padiych 

wygranych:
1. Povilas S takys lO G O  RM.
2. Antanas Petkevicius 5 0 0  „
3. ^onas l.iubertas 5 0 0  „
4. Rena Seydleryte 2 0 0  „
5. Jonas M ibunas 2 0 0  „

IDZIE WIOSNA...
Czas zrobić kapelusz

iH E in a i
PHIABIIA

przy V ilniaus (W ileńska) 22  
(Naprzeciw Aotekf Mie'skiej)
(\^e jśc ;e przez Z akład E lektro

techniczny).

Kunie p a te fo n
oraz p ły ty  patefonow e

(s ta re  i now e)

B. MIKUTOKIS
Vilniaus (Wileńska) 22

Naprzeciwko Apteki Miejskiej 
G e d im in o  d . M ick iew .cza l 42

D R E W N I A K I
po cenach urzędowych

poleca wytwórnia 
Vilniaus (Wi eńska) 17/19 — 3.

K u p u j ę  p i s m a  
„ A R K A D Y “

pojedyncze num ery i k o m - Ie fy  
Mech. Fabr. ,le  Ii

FaJiejłw — tfilniaus ( * y )  32 

M ( M g 9 t S 0 « 2
k s ią ż k i  1 ty g o d n ik ]  r ó ż n e j  t re śc i w 
r ó ż n y c h  ję z y k a c h  A n ty k w a r ia t  D ó- 
n u n ik a ń s k ą  17. H a l in a  J a e y n a -K a ra ś

Farbujemy!
T K A N IN Y : w e łn ę , p ó łw e łn ę , b a w e łn ę , 

l:*n i w sze lk ieg o  r o d z a ju  lu ź n ą  
p rz ę d z ę .

F U T R A : f a rb u je m y  t  o d św ie ż a m y ,
SK Ó R Y : » sze , ło jk i ,  u b r a n ia

s k ó rz a n e ,  o b u w ie  o ra z  g a la n 
te r ie  s k ó rz a n ą .

S z e ro k a  (P la c io ji)  N r. 7. W e jśc ie  
n a  u lic ę  S z e ro k ą  z  u l ic v  Z aw alm ej 

lu b  M a ło s te fa ń sk ie j,

Dyrekcja Zasobów
Umii Kolei Lifewskid

p o trzeb u je  d la  p racow ni n ap raw  
u b rań  i obuw ia  szew ców , oraz 
kraw ców  i k raw cow ych . W ynagro 
dzen ie  dobre , Z w racać się do Z a
rząd u  K olei, D yrekcja  Zasobów  
M indaugo (daw n. Słow ackiego) 14, 
pokój 411 od 8 do 16.

Dyrekcja Zasobów .

K U P I Ę

zużyte igły patefonowe 
i drut stalowy T|, mm.

F-ma R. ŁOSKOT
V ilniaus (W tle ń sk a l  22, róg G d a ń s k ie j

Pracownia Krawiecka
d a m s k ic h  ] m ę s k ic h  u b r a ń  i su k ie n  

„L A IM U T K “
-  z o s ta ła  o tw a r ta  

p rz y  Viln a u s  (W ile ń sk ie j)  32— 1. j 
Z a m ó w ie n ia  p r z y jm u je  s  ę  z m ate«  . 
r ią łó w  k lie n tó w . P ra c e  s ą  w y k o n  = 
w a n e  - iti in o w o , s u m ie n n ie  ! p rz e z  

n a jle p s z y c h  sp e c ja lis tó w .

Pracownia mebli
SI. SkroLzitl

V iln iau s  (W ilaA sica) 5 
K U P I :

H e b la rk ę  lub  w a t d o  h e b la r k i ,  
k a b e l w  ołowiu, 3^4 mm. 30 m t 
p iły  d o  k ra jzy , p a s ,  d e sk i, lu s tr a ,  

szeliak i in n e

f unnw
ę srpńrneio ił 

s a  e w e n t u a l n i e  
z n m i e n ' e  R*  ł u t r  
i n ł n s Ł  c z  d a m s k i  
T i l t o  ( V l o s to w a )  2 1 - 1

M  u  p i ę  o l t a z v i n  r 
* ’o b r ą  o k a r v n -  
Z ^ r  d o  A Im „ G o ń  
c a *  p o d  wO ’c a r v n a "

|  5* r a c

|  w  ó  i  w e  |
S t e f a n  Ä r t S i u r  
M a u e r  R » u r 0 

p o d a ń  w  J t - z v k u  n ;e- 
n i ł e c k ł m  Ś v .  I u t t  o  
( ś « r  J e r S k i  z . )  4 - 5  
C z v n n e  o d  a- 9 — 15 

1

g łęb o k i wózek riz:e 
^  cinny w dobrym 
stam e zam'enie na 
opał. KalViiriju (f<Cal* 
w a r y i s k a )  2 5 -  9

g a r n i t u r  m( s k t  n a  
w  w z r o s t  ś r e d n i :  
l e a ' o n k e  k o s t i u m  

d a m s k i  o r a z  t o r e b k ę  
d a m s k a  s p o r t o w a  — 
z a m i e n i ę  n a  oo a ł*  

( S o s n o w a )  26
m 1

J e s i o n k ę  m ę s k ą  s a  
•  k i e n k e  w e ł n i a n a  
w o g e  f c a m te n i ć  n a  
O p « r  S n b a f i . a u s  ( S u -  
b o c z )  7 5 - 1 .

ftfilim ?i<niańskl 
2X1% z a m i e n i ę  n a  

wozeit dz pcm n y  lub 
o o a ł  N a u g a r d u k o  ( d  
N o w o g r ó d z k a )  16-31 
    1

E ^ o z i o ł k a  m ł o d e g o ,  
r a s o w e g o  o d d a m  

z a  d r z e w o  L i u b a r t o  
( G r o  z i i a ) 2 - l , Z w e  
r z v n f e o .

y y r ó ż k a  przyjm uje 
o d  9 —5  p r ó c z  

ś w i g t  V o k i e ß i n  (Mie  
m i e e k a )  4 - 12  w  p o 
d w ó r k u .

I Ł f a n n e  z  c y n k o w e j  
^  g r u b e  i b l a c h y  
zamień p nQ or’ał 
T y z e n h a a z e n o  ( T v  
z e n h a u z o w s k n )  2 —17

%|ffvm»enie damskie
w  f u t r o  l u b  o ł a s z o z  

z i m o w y ,  n a  s r e b r n e 
g o  l i s a  B ó ż n i c ę  do* 
p ł a c ę .  T u t o  ( M o s t o 
w a )  21—1

p o t r z e b n e  d w i e  s ł u  
ż q c e  n a  w y j a z d  

d o  m a ’ą t k u  w7 f»o 
n i e w l ^ s k ł m  p o w e  
c i e  W y  n a c r a u a  p r a  
c o :  g ' t o w n n ' e »  k o r  
m i e ń  e  ś w , ń  d o j e ' n :e 
k r ó w  t .  d Ż g f a  
s z - ó  s ię  : W i l n o -  « a  
y a n o r i n  C L e n i o n o  w,o) 
lO A p t e k a .  0

p o t r z e b n a  p o s n o  
Jy t t i  K a z i !  o m

( B a z y i i a ń s U a )  9 - < : 
w n»e  iz e l ę  o d  10 
r a n o  0

l̂ aukaiwv-ow-nSe8

£ ę o y  s z c u c ^ n e
W Y K O N U J E  i REPERUJE 
oraz K U P U J E  UŹiWANE
S k ą p o  (S k opów ka»  ra i i  >w p o 

d w ó rz u ) , o d  g o d z . 1C— 15.

R O W E R Y  i  P A T E F O N Y
n a p r a w i a

A . Z A L E W S K I
A uśros Vartu ęO stroi r e m s k a )  Nr 29. 
Kupuje opony i inne części rowerowe.

Pierwszorzędny {an 
zamienię

n a ty c h m ia s t  n a  d ó b r y  r o w e r  
lu b  u b r a ń  ;e.

P ra c o w n ia  In s tru m e n tó w  
M u z y c z n y c h  

T ra k i j  (T ro c k a ) 15.

Chemiczna pralnia
J. B A R T O S Z E W IC Z  

T ra k i j  (T ro c k a )  9. 
P rz y jm u je  d o  c z y s z c z e ń ,a  w sz e lk ą  

g a r d e r ó b ę  i k a p e lu s z e  m ę sk ie . 
K u p u je  k a p e lu s z e  m ę sk ie .

K u s i*  dyktę
D om ininkoną (D na inikańska) Nr 8. 

Wytvvorn'a zabaw ek. -

K u p i ą :
p ła s z c z y k  w io s e n n y  lu b  m a te r ia ł  n a  
p ła sz c z y k  w io se n n y  j p a n to fe lk j  
b rą z o w e  d lą  5 = 'e tn iego  c h ło p c z y k a . 

L Je jy k lo s  (E u d w isa rsk a )  1-—7.

Pojedyncze zbiory znaczków:
Nic-miec, F r a n c j ',  G d a ń sk a  E s lo n jt ,  
H o la n d ii , C z e c h o s ło w a c ji, o r a z  
m n ie js z y  lub w ię k sz y  zb ó r  E u ro p y  

k u p ię ,
B c rn a rd in i j  (B e rn a rd y ń s k i  z a u ł j

7 m . 5.

Przyjmę wspólnika.
g k a p i ta łe m  d o  10.000 RM . K a p ita ł  
za g w a rrn to -w a n y  s tu p ro c e n to w o  —  

z y s k  p e w n y . Z g ła sz a ć  s ię : 
T rqk i}  (T ro c k a ) 13— 5.

Z a k ł a d  w a g  L .  K ę d z i e r s k i e g o .

J Z a m i e s n ź ^  o p a ł
n a  2 i p ó ł  m (r. m a te r ia łu  n a  le tn i 
p ła sz c z  d l a  d z )e c ', O raz 2 t  p ó ł  tn tr .  
n a  d a m s k i p ła s z c z  le tn i lu b  n a  je« 

s io n k ę . M ogę k u p ić .
O fe r ty  d o  A dm . „ G o ń c a "  

p o d  „ O p a ł" .

Laboratorium
zębów sztucznych
p rzy jm uje  w szelk ie  ro b o ty  tech - 
n iczno-den ty s tyczne , w ykonu je  n .

kau czu k u  i różnych  m eta lach . 
R obota  szy b k a , fachow a i ta n ia  
G edim ino (d, M ickiew icza) 15—-23 

d rug ie  podw órko  albo  fron tow e 
w ejście: Tilioji (d. C icha) Nr. 4—23

Potrzebni stolarze
natychmiast

Warsztaty na miejscu 
Trak \  (Trocka) 6—1.

P ra c o w n ia  m ebli. Tel N® 3-97

Da* Komisowy 33
przyjm uje w  k o m is : patefony, płyty 
patefonow e, adioaparaty, fo toapara
ty, Żyrandole, kilimy, porcelanę, ubra
nia i t. p . K u p u je m y  s ta re  monety 

i lite ra tu rą  num izm atyczną.

Ł  O ł u o  z  m a t e r a c e m  
"  d r e w n i a n e ,  z a  
mienie na opał. ls- 
g a n y t o j o  ( M i ł o s i e r 
n a )  4 - 1 5

M o w e  f u t r o  m ę s k i e  
e i e g a  cu»e, d u ż y  

r o z m i a r  z a m i e n i ę  n a  
t u t r o  a a m s k i e  T r a 
k u  ( r r o o u a )  H - 1 9  o a  
g o  z  6  o o  7  w i e c z  
w  n i e d a .  o d  12 d o  4 

1
p ł a s z c z  j e s i e n n y ,  

m ę S t t i ,  u ż y w a n y  
8 e r w i s  d o  k a w y  i 
« n ń e  z a m i e n i ę  n a  
o p a i  V o » i e f t i ą  ( N  e  
m i e c i i o )  19.

Ro w e r  o ó ł b a i o n  z a  
m i e n ' e  n a  o o a ł  

B e b r u  s b g  ( B o r o w y  
z a u L )  8-a —l i  A n t o  
k o l ,

l u s t r e m  
t r z y d r z w i o w ą  z a 

m i e n i ę  n a  o p a ł .  E a u -  
p i o  ( d .  P o p ł a w s k a )  ö  
in.  2.

Sz a f ę
t r z v

Ty t o ń  n a  s p o s ó b  
t a b r v o z n y  d o  g l z  

m a s z y n o w o  k r a i ę  
s z y b - o  i n a  p o c z e  
k a m u .  G e d i m i n o  (  '• 
M t c n ' e w i c z a ) 3 4  m  19 
11 p i ę t r o ,  w e j  SC' e
f r o n t o w e  z  c i e r w *  
8z e g o  d z i e  i z r ä c a .  1

T y t o ń  
* w łó i t

n a .  c i e n k i e  
w ł ó k n a  k r a j ę  ÖY, 

J a k u b o  ( s w ,  J a k u o  
s k a )  15 — i .  W e jS c i e  
o d  u l i c y .

Uc z c i w e g o  z n a l a * c ę  
p i ó r a  w i e c z n e g o ,  

z g u b i o n e g o  w W y 
d z i a l e  f i n a n s o w y m  
M a g i s t r a t u  zti  11  r .  o .  
p r o s z ę  o  z ' .v r o t  z a  
w y n a g r o  Z feu ie m  p o d
aoreseun fasraóóio 
( d .  K a r ls b a d  z k a )  03 
ra.  t , J  S z n a r k i e w o z

t Ä f ö z e b  d z i e c i n n y  
g ł ę b o k i ,  w  d o b 

r e m  s t a n i e ,  z a m ' e  
n , ę  n a  s p a c e r ó w k e  
^ u b a C i a u s  ( ^ u b o c z )  
• -  8-a

X , o i o t e c z n i c f w o  c h o *  
r ó b  n r z e w o i u  n o ‘ 

k a r m o w e g o  ( w ą t r o -  
ń y  b r a k  n o e t y t u ,  
n e s t r a w n o ^ ó )  c h o 
r o b y  t w y c z e r o a n  a» 
m ł a w r  b e z s e n n o ś ć .  
U s u w a n i e  ż y l a k ó w .
s z n e c a c y c h  b r o d a *  

w e k  z n a m i o n  w r o 
d z o n y c h .  O d  g o d z -  8 
‘o  10 r a n o  i o d  g o d z .  

4  o n  d o  g o d z .  C p p  
G e d i m i n o  ( d .  M i c k i e 
w i c z a )  39 m .  4.

^ n a l e z m n o  o b r ą c z k ę  
w  ł a ź  ii p r z y  u l .  

T o t o r  n  ( T a t a r s k i e j )  
d n i a  19 i t e g o  1843 r .  
O d e b r a ć  m c ź a a :  B a l  
s t o g e s  ß ' a t o s t o o u a )  
6 6, o d  1 1 - 1 5 .

T T e g a p  ś c i e n n y  * r e s z  
o z ó w m  ä ś 5 za- 

m  e n i ę  n i  o n a ł  
A m u t i n m k q  ( C e c h o 
w a )  9 - 1 .

O r y w a t n e  l e t r c i e  n 
« a m a  n a  f n a s z v  

n>e ( z n i ż k a  c e n ) .  Ge  
dttnino (d. MIckj 
w i c z a )  4  m . 12

| L e k a r z e  1

T g u b i o n y  d o w ó d  
"  o s o b i s t y  l i t e w s k i  
«N2 410  n a  n a z  Ma-  
c i u l e w  c z a  A n t o n  e* 
g o  u n i e w a ż n i a  s i t .

T f g U b l o n y  d o w ó d  
“ •  t y m c z a s o w y  i od*  
o i s  m e t r y k i  n a  n a z  
K s e n i  R e j e  w y  u n ie *  
w a ż m a  a «„

^ a m i e n i ę  o n a ł  n a  
“  g ł ę b o k i  w ó z e k  
d z i e c i n n y .  J  J a s ' ń  
a k i o  ( j .  J a s i ń s k i e g o )  
1  a ~ 4

y a m  e m ę  g a r n i t u r  
g r a n a t o w y  w  b a r -  

i jzo  d u o r y m  s t a m e  
n a  u r z e w o .  D o w i e 
d z i e ć  s i ę :  J  J a o l o ń  
s « i o  ( B a n k o w a )  Z —3 
p r z y  A g u o n p  ( M a s o 
w e j ) .  o d  g .  1 1 —15.

Za m i e n i ę  p ł a s z c z  l e t  
n i  l a s n y .  r a g l a u ,  

n u  w z r o s t  w y ż e j  S r e d  
n i  n a  c i e t n n y  g a r a i -  
t u r  o r a z  s p r z e d a m  
t i u l o w ą  « a p ę  n a  2 
l ó ź k a —100 R M  Do  
w i e a z i e c  s i ę :  D o r n i
n i a k o u u  t D o m i n i k a ń 
s k a )  1<— 5,  o d  13— 14 
i  o d  17—18

b .  m .  n i e d a l e k o  
k o ś c i o ł a  n a  

Z w . e r z y ń c u  p r z y  u l .  
ö e l i q  ( d  b o i t a n i s k a )  
z g u  ł o n o  r a ę S i ą ^ o ł t ą  
s a o r i ś o w ą  r ę s a w O ń -  
s ę  z  l e w o ]  r ę k i .  Uoz* 

O i w e g o  z n a l a z c ę  
u p r a s z a  s i ę  o  z w r o t  
z a  w y n a g r o d z e ń . o m  
p o d  a d r e s e m :  S e i n ;  
r i o t l a m s k a )  10* b—1

D r .  M e d .

Wiktor Piesko»
C h o r o b v  n e r w o w  

w ° w n e t r z a e *  l % s  \< 
( P o r t o w a  l Mi * m  
Ordynuje od  t 2 — 1 

16- 18.

L e k a r z - d e n t y s t a

Jadwiga Piotrowska
w z n o w i ł a  » r z y j ę c i a  
w g o d z .  1 1 —2 • 4 — <

T i t t o  ( M o s t o w a )  
K- 2 9 - 1 5  r ó g  - T i l t o  
( M o s t o w e j )  v i l n i a u ?  

W i l e ń s k i e j ) .

Dr. Orłowski Romoa'il
^ r z y i m a j e  o d  g o <»2 

8 r .  d o  9 r 
j d  3 0p ,  Clo G w ‘ e c i  

G e d i m f n o  j d .  M ic k ie  
w i c z a l  3 9 —4.

Dr.flleKsaaiSer Piweck
C h o r o b y  w o w n ę t r z  

n e .  O r d y n u j e  o d  
1 4 - 1 8 .  P i l i e s  o

Z a m k o w a )  12— 8.

Cr. rusdowiGZ Stsias
- ' b o r o n y  n e r w o w e  

1 w e w n ę t r z n e .
^ v .  J e K u b o  ( S w .  J a  
k u b a )  1 0 - 2 .  P r z y j 

m u j e  o d  15 d o  18

Dr. j. Olszewsii
C h o r o b y  n e r  w o w 
v B e n t g e n .  E l e k t r o -  
e r a p i a  > W a l l s t r .
• t  . Z a w a t n a j  z i  

Godz « j r z / i ę c  13 —1

Or. 0.. Hanusswicz
C h o r o ó y  s k ó r n e  
w e n e r y c z n e  p r ' y  
m u j ę  o d  b  d o  11 i  o\  
16 - 19. p  i i i  e s  ( d  
Z a m u o w a )  7 — 1. — 3

Dr. I  Soknłowsi!
C n o r o b y  s k ó r n e

• w e n e r y c z n e
a r z y j m u j e  o d  g o d z  
51Va*do  g o d z .  8V, i oo  
g- 5 d o  g .  7 w i e c z  
V i l n i a u s  W i l e ń s k a )  

J t  30  m .  14,

G s b i n e t
R e n t g e n o w s k i

Or. Med. s. Saijielsn
r ' i l i e s  ( Z a m k o w a )

*Sr 8 ui.  9
O d  g o d z .  0  — 12*/

• o d  18 -  19

Dr, T. KaiickT
C h o r o n . y  » e w n ^ i r z n e  

, ^ o b i e c a  
i5r a y j » n u j o  o a  R l  - 1 6  
V t l n l a a s  f W i l e ń s s a ;  

jjr o m- Ö-

1r. 0. äbiaipiciBW
C h o r o b v  i i o b l e c a  

a k u s z e r i a  
C a ś t o n n  K a s z t a n ó  

w a l  7 —7 
W z n o w ł a  p r z y j ę c i a  
i 9 - 1 2  15-— I 7

r iVteO

taziiDien Bieliński
C h o r o b y  s k ó r n e  we* 
• l e r y c z n e  ^ v g ' m a n t ^  

^ y g m u n t o w s k a  I*  
•n 14. P r z y j m u j e  O* 

- 9  * o d  t - - 4 -

L e l t a r z -  D e ntysta
Or. H. Oasprowltz

P r z y j m u j e  o d  g  10—  
13 i 1 6 - 1  

7 ę b v  s z t u c z n e .  
A u ś r o s  V e r t u  | d .  O  
i t r o b r a m s k a t  25  — Ä

Or. W. WnloäikT
borobv  ? Uórne wś 

neryczno. P r z y j m u j e  
w o r o d z . 8 —11 15— 1F

W a l l s t r
ri a  w a l  n a  I 22.

tj: Edmnnd Kuncswtci
a s v s t e n i  Klinlür 

T.S. H. C h o r o b y  u s z ^  
n o s a  i g a r d ł a  U o s t o  
i k g .  I z a u ł .  P o - t o w T ?  
3—4. P r z y j m u j e  o *  

g.  9 - 1 0  • 15— 16__

Dr. M ed.

Leon OufiiewicT
C h o r o b v  u s z u  n o s i  

« r a r d ł a  J o g a i i o *  
i T a g i e l l o ń s k a l  7  —  9. 
O r d y n u j e  o d  g .  12— 1* 

o d  1 5 —l ó

u e w a r z  D e n t y s t a

0. Ugslta
p r z e p r o w a d z i ł a  s i ę

u a  u l .  A u k u  I d . O i i a r  
n a l  4 — 4 P l o m b y ,  
u s u w a n i e  z ę b ó w  be*  
b ó l u  k o r o n v  m o s t 

k i ,  s z t u c z n e  z ę b y .  
Ordynuje od lu —lt  

1 3 —7^ n o

Lekarz-Dentysta
Iżycka - Herman

: * r z v jm u  e  U o s t o  ( i l .  
P o r t o w a )  4 —12, o £  

10 - 1 3  i 1 6 - 1 7  t e j .

1 Akuszerki j
tfaria drzezina

L iu b a r to  td  G r* . 
d z k a :  2 7 — 1. 
Z w ie r iy  nieć.

i. .«OrC iOW3 
O la n d u  (d . H o  
len le rn ia ) 4— 1.

Maria Uitnerowa
p r z y i m u j e  o d  9 
r a n o  d o  7 w .  J a -  
s i u s i s i o  ( d ,  Ja s iu »

s k i e ^ o i  7 — J . _

fl iiniaißtfs'ia
P ilie9  ( d .  Z a m 

k ow a) <b— 1)„

/ n a u k i  i f l i j u r i i
Sm d i o u m y ,  i i t s  
r a t u r ę  f i l  a te li-  
s t y c z n ą  K u p ię .

Z g ł a s z a ć  c* 
d z ie n n ;e  

K S IĘ G A R N IA

S u t s K i e g o
D id ż io ji ( S i e  k a j  

Nr. 14.
W n ie d z ie le  i 

ś w ię ta —  K a iv a r i ją  
( .K a iw ary isk aJ

5 9 — 12 
g o d z . 13— 17 t a .

N U T Y
z n a c z k i  
do zbiorów

kupuje i s  .rzedaj»
, Z d a n o w i c z

. a  m a l w  U q  ~ t 
( S V ' l e ü s l i a )  " *

A d re s  R e d a k c ji  i A d m in js f ra c jj :  u i. G e d im in o  H - a  l i  p lę l ro ) .  T f le U .n y : R e d a k to r  N a c z e ln y  42, R e d a k c ja  '  3 , a d m in is t r a c ja ,7 -9 9 ( E k s p e d y c ja  7*99. G o d z in y  p r z y ję ć  w  s p ra w a c h  . d a k c y jn y c b  o d  10 d o  15, R e d a k to r  
J "^y jm U j' o J  g o d z . 12 d o  1 Ę  A d n - in is jra c i„  c z y n n a  o d  godz. 8 do  16 (o p ró c z  n ie d z ie l j  św ią t) . C e n y  o g ło sz e ń : W je r sz  n a  4 s tr .  12 fe n ., h a n d lo w e  o  100 p io c ,  d ro ż e j .  Za p u d ...t .e  a d re s u  d o

A d m in is tr a c ji  —  30 fe n , S l r r  ic a  m a  10 s z p a lt . A d m in is tr a c ja  n je  u w z g lę d n ia  z a s t rz e ż e ń  c o  d o  ro z m ie sz c z e n ia  i te r m in u  o g ło sz e ń .


